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Poradnik dla SamOUkÓW (w 4-ch częściach, wyd. z zapomogi Kasy im. 
Mianowskiego) zawiera w s k a z ó w k i do c z y t a ń ia s y s t e m a ­

t y c z n e g o dzieł naukowych, poczynając od książek popularnych: 
CZĘŚĆ I, (w wydaniu drugim). 

T r e ä i: Przedmowa. O podziale I układzie nauk, opracował 
A. Mahrburg. Matematyka,opr. S. Dicksteiu. Wstęp do nauk przyrodniczych, 
opr. S. Kramsztyk. Fizyka i mechanika opr. W. Biernacki i Wł. Natanson. 
Chemja, opr. L. Marchlewski. Astronomia i meteorologia, opr. S. Kramsztyk. 
Mineralogia i Gieologja, opr. J . Morozewicz. Wskazówki do zbierania kra­
jowych kolekcji mineralogicznych, petrograficznych i gieologicznych, opr. 
Jan Lewiński. Gieografja, opr. And. Świętochowski. Botanika, opr. E. 
Strnmpf. Zoologja,, opr. J . Eismond. BioJogja ogólna, opr. J, Nusbaum. 
Anatomja, opr. W. Swiątecki. Fizjologja, opr. A. Kuczyński. Anatomja i fi-
zjologja układu nerwowego, opr. E. Flatau. Psychologja, opr. A. Mahrburg. 
Antropologja, opr. L. Krzywicki. Histoi-ja medycyny, opr. Wł. Biegański i 
J . Peszke. Bigjena, opr. O. Kujwid i Ń. Kostanecki. Skorowidz. Pytania 
czytelników i odpowiedzi redakcji. (Wdruku). 

CZĘŚĆ II. 
T r e ś ć : Kwestjonarjusz do wypełnienia przez czytelników. Wstęp. 

Językoznawstwo ogólne, opr. J . Karłowicz. Język polski, opr. A. Kryński. 
Nauka iiteratury, opr. P. Chmielowski. Stylistyka, opr. S. Micczyński. Poe­
tyka, opr. B. Chlebowski i I. Chrzanowski. Krytyka, opr. P. Chmielowski. 
Język francuski, opr. K. Appel. Język niemiecki, opr. W. Osterloff. Język 
angielski, opr. H. Benni. Filologja klasyczna, opr. Al. Bowiński.—Wstęp 
do nauk historycznych, opr. L. Krzywicki. Historja powszechna, opr. T. 
Korzon, S. Askenazy, J . Kochanowski, K. Krél i J . Homolicki. Historja pol­
ska, opr. Wł. Smoleński. Historja literatury powszechnej, opr.'E. Grabowski. 
Historja literatury polskiej, opr. P. Chmielowski i Br. Chlebowski. Historja 
sztuki, opr. I. Matuszewski. Historja nauki, opr. A. Mahrburg. Historja roz­
woju społecznego, opr. Ł. Krzywicki. Historja filozofji, opr. A. Mahrburg. 
Wydania pism 60 najwybitniejszych autorów polskich, opr. S. Demby. Do­
pełnienia. Pytania czytelników i odpowiedzi redakcji. Skorowidz.—Warsza­
wa, 1899, str. XIV i 695. Cena kop. 80. Z przesyłką pocztową w opasce 
rekomendowanej rub. 1 kop. 25. 

CZĘŚĆ III. 
T r e ś ć : Kwestjonarjusz do wypełnienia przez czytelników. Wstęp. 

Statystyka, opr. S. Posner. Ekonomja polityczna, opr. L. Krzywicki i H. 
Forszteter. Nauki prawne, opr. S. Posner. Socjologja, opr. L. Krzywicki. 
Etyka i etologja, opr. Al. Świętochowski. Estetyka, opr. I. Matuszewski. 
Pytania czytelników i odpowiedzi redakcji.—Warszawa, 1900, str. X i 446 
Cena kop. 80. Z przesyłką pocztową w opasce rekomendowanej rb. 1 k. 15. 

CZĘŚĆ IV. (i ostatnia). 
T r e ś ć : Przedmowa i uwagi ogólne o bibljografji dzieł naukowych 

polskich. O wykształceniu ogólnym, opr. L. Krzywicki. Logika i teoria po­
znania, opr. A. Mahrhurg. Filozofja i metafizyka, opr. A. Mahrburg. Peda­
gogika, opr. S. Karpowicz. Metodyka opr. A. Szyc—Historja pedagogiki opr. 
Piotr Chmielowski. — Popularyzacja wiedzy 1 saraouctwo (bibljoteki i uni­
wersytety ludowe). — Dopełnienia bibliograficzne do części 2-ej i 3-ej Po­
radnika. Skorowidz do części III i IV. Pytania podpowiedzi. (W d r u k u ) . 

Poradnik skrócony (w przygotowaniu). 
Poradnik beletrystyczny (w przygotowaniu). 

CYWILIZACJA I JUYK. 
SzMce z dziejów obyczajowości polskiej. 
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CYWILIZACJA i JĘZYK. 
Szkice z oziejóf obyczajowości piskiej 

Wydanie poprawione i powiększone 

WARSZAWA 
Druk K. Kowalewskiego, Mazowiecka Nr. 8. 

1901. 
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BapmaBa, 30 HoHÔpa 1900 r. 

Praca niniejsza wykazuje, w jaki sposób ma-
terjal j ęzykowy dla badan dziejowych i obyczajo­
wych wyzyskiwać należy. Obejmuje ona tylko po­
łowę materjału odnośnego, mianowicie słowa zapo­
życzone, pochodzenia obcego.. Właśnie słownictwo 
polskie, w którym od wieków najróżnorodniejsze 
wpływy -ie krzyżują, przedstawia dla podobnych 
badań naj wdzięczniejsze zadanie. 

Wyniki takich badań ułożyłem w dwóch arty­
kułach, ogłoszonych w „Bibljotece Warszawskiej" 
z r. 1898, w III i IV tomie. Powtarzam j e obecnie, 
zmieniwszy i rozszerzywszy ich szczegóły. 

jfî. ^riicąner. 
Berlin 15 listopada 190U r. 
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I. 

Pomniki dziejowe całej ludzkości spoczywają 
w archiwach naziemnych i podziemnych. Pierwsze — 
to budowle i ich zwaliny, drogi i mosty, mury i oko­
py; dalej zabytki piśmienne po skałach i kamie­
niach, na skórze i papierze, a w nich podania i dzie­
je, przepisy wiary i prawa, inwentarze i rachunki; 
wszelkie zabytki sztuki wielkiej i małej; wreszcie, 
najprostsze i najtrwalsze, nazwy gór i rzek, ludów 
i miejscowości, a choćby i słowa pospolite. Z ta­
kich to archiwów korzystało wyłącznie dawniejsze 
dziejopisarstwo, od Herodota do Rankego. 

W archiwach drugiego rodzaju, w jaskiniach 
i kryjówkach, mogiłach i kopcach, kości ludzkie 
i zwierzęce, broń i narzędzia, ozdoby i monety, 
resztki koczowiska, mieszkania, miejsca obronnego 
czy ofiarnego, zamulone, porosłe, zapadłe, czekają 
wydobycia przypadkowego; przy orce, karczowa­
niu, trasowaniu dróg i nasypów, albo umyślnego, 
gdy archeolog bada ich zawartość-, albo gdy, nieraz 
tysiąc lat przedtym, złodzieje skarbów zarytych szu­
kali! 

Tajniki i tych archiwów były również od da­
wna wszystkim dostępne, lecz czytać w nich nie 
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umiano. 1 tak np. wykopywano kości zwierząt 
^przedpotopowych", lecz uważano je przez najdłuż­
sze wieki za ludzkie kos'ci naszych praojców, jakichś 
bohaterów, wielkoludów: 

Podobnie pleban mirski zawiesił w kościele 
Wykopane olbrzymów żebra i piszczele. 

Takie same zawieszano na wrotach u Św. 
Szczepana w Wiedniu i po innych świątyniach, lub 
domach, np. w Berlinie przy uliczce Piotra. Rów­
nież od najdawniejszych czasów znachodzono krze­
mienne siekiery, młoty i groty, lecz uważano je (aż 
do XVIII wieku) za piorunowe i chowano starannie 
w celach nie archeologicznych, lecz leczniczych 

zabobonnych. Wydobywano i gliniane naczynia 
z ziemi, ale zamiast ludzi pomawiano przyrodę, że 
to ona jakimś dziwnym popędem, jakąś osobliwą 
siłą plastyczną, sama je wytworzyła. Zapisujący 
podobną bajkę Długosz tylko ogólny przesąd po­
wtórzył. 

Rozczytał się w tym archiwum dopiero wiek 
dziewiętnasty; odróżnił za Cuvierem resztki zwie­
rzęce (od ludzkich) i odtworzył z nich zaginione ty­
py, a pozbywszy się nakoniec przesądu o późnym 
zjawieniu się człowieka na ziemi, ułożył i uporząd­
kował warstwy, świadczące o powolnym postępie 
człowieka przez okresy bezkiuszcowe (z narzędzia­
mi z drzewa, kamieni, rogów i kości), do kruszco­
wych (miedzi, bronzu i żelaza); lecz poza tę cał­
kiem zewnętrzną, a do tego wedle miejsc i czasów 
bardzo niepewną i chwiejną klasyfikację, dotąd nie 
postąpiono. Innemi słowy: archiwa podziemne ta­
jemnicy swej zupełnie nie wydały; mowa ich, tak 
wyraźna, pozostała dla nas dotąd „niemą." 

Przedewszystkim nie dają nam one odpowie­
dzi na najpierwsze, najciekawsze zagadnienia: do 
kogóż należą właściwie wszystkie te zabytki, do ja­
kich ludów, żyjących czy wymarłych? Dalej, skąd 
ta wielorakość typów ludzkich, nie po całej ziemi 
i przez wszystkie wieki, lecz w byle jakiej dzielnicy 
i w tym samym okresie czasu? I tak np. dzisiejszą 
wielorakość fizycznych typów francuskich stwier­
dziła antropologja już we Francji epoki kamien­
nej; nie rozwiązawszy więc zagadki, cofnęła ją 
tylko wstecz o łat trzy lub cztery tysiące. Ar­
cheologowie znowu nadużyli naszej łatwowierności, 
łącząc zmiany samych epok, samej kultury, bezpo­
średnio ze zmianami ludności, z jakiemiś fantastycz-
nemi wędrówkami, najazdami i podbojami; nawet 
na tak odrębnej, odosobnionej ziemicy. jaką jest 
Skandynawja. archeologowie, np. Hans Hildebrand, 
ze czterech jej epok (kamienia, bronzu, żelaza—star­
szej i nowszej), czterokrotną zupełną zmianę ludności 
wywodzili (Japońskiej, celtyckiej, południowo-gier-
mańskiej i wschodnio-gieimańskiej, czyli szwedz­
kiej, jakoby z Rosji w szóstym stuleciu po Chrystu­
sie przybyłej; podczas gdy z innych źródeł wierny, 
że Szwedzi już od wieków w Szwecji siedzieli!). 

Zawodzą i wszelkie inne kryterja archeologicz­
ne: np. przywiązują wielką wagę do rozmaitych sposo­
bów chowania zwłok, przypisując je rozmaitym lu­
dom i wiekom, lecz wiemy przecież, że nieraz u je­
dnego ludu równocześnie praktykowano wszelkie 
możliwe sposoby, np. palenie całkowite lub częścio­
we, grzebanie samych szkieletów7 lub całych tru­
pów w ziemi lub w trumnie z drzewa, albo kamieni 
i t. d.. wedle rozmaitych odłamów czy warstw ludo-
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wych. DosV wskazać Słowian, Litwinów i Rzy­
mian. 

Najnowszą i najciekawszą rekonstrukcję dzie­
jów i wędrówek przedhistorycznych na podstawie 
zwyczajów grzebalnych przedsięwziął gienerał Po-
thier w dziele ]). t. „Les populations primitives*', 
Paryż 1898 r. 

Kombinując typy grzebalne i rozmieszczenie 
ich na karcie, rozróżnia p. Pothier trzy grupy et­
niczne w dobie przeddziejowej starego kontynentu: 
ludy megalityczne, chowające w tak zwanych dol­
menach kościotrupy, obnażone z mięsa i muskułów: 
są to ludy koczujące, pasterze i rybacy, odważni 
żeglarze, z religją nader prymitywną; zjawiają się 
najpierw w Azji, Europie i Afryce, szczególniej na 
wybrzeżach. Za niemi idzie grupa ludów, palących 
zwłoki, wcześnie osiedli uprawiacze roli, oddani rze­
miosłom, produkujący w sposób fabryczny; pojęcia 
ich religijne już uduchowione, gdyż w dymie 
zgliszcza unosi się dusza na niebiosa. Najpóźniej­
sza grupa ludów, grzebiących trupów w ziemi, to 
najezdnicy i handlarze, ujarzmiający lub rozpływa­
jący się w grupach poprzednich. Jest to cały ro­
mans archeologiczny, w szczegółach bardzo cieka­
wy. O ścieraniu się rozmaitych typów grzebalnych 
w obrębie jednego plemienia pouczają nas mity li­
tewskie i tybeckie, o Sowim i jego synu najmłod­
szym (grzebanie w ziemi, w trumnie i palenie), 
o pierwszym człowieku i jego synach (grzebanie, 
palenie i wystawianie na żerdziach dla ptactwa dra­
pieżnego;. I Ruś normańska, paląc zwłoki umar­
łych, wyśmiewała obrządek mahometański grze­
bania. 

— 9 — 

Archeologja poucza nas, jak w czasach przed­
historycznych ludzie żyli, czym się żywili, bronili, 
zdobili, ubierali; jak mieszkali, jak chowali zmar­
łych; jak leczyli żywych (trepanacją, perforacją 
czaszek, od epilepsji); jak łowili zwierzęta w owych 
słynnych łapkach na bobry, wydry, czy ptactwo 
wodne, o które dotąd uczeni spór toczą, o czas ich 
i przeznaczenie); jak psa najpierw, potym inne zwie­
rzęta oswoili; jakie zbierali zboża; w co wierzyli 
(w życie zagrobowe z powodu czci zmarłych; w siłę 
amuletów i fetyszów); jakie uprawiali sztuki, rysu­
jąc np. na kościach zwierzęta i ludzi lub sceny ło­
wieckie, ozdabiając symetrycznemi linjami narzę­
dzia swe, garnki, urny—chociaż w owe rysunki za­
mieszał się nieraz spryt handlarzy, fałszujących nie 
tylko tjary scytyjskich królów i wszystkie inne an­
tyki, lecz i skrobaniny „przedpotowe." Wiemy na­
wet jak rozczesywano włosy na głowie. Domyśla­
my się dalej, jakiemi drogami kroczył ówczesny 
handel wymienny, pierwotnie niemy, odbywający 
się na migi, używający później tłumaczy, sprowa­
dzający kruszce, muszle, bursztyny do krajów, któ­
rym ich brakowało. Do najważniejszych zagadnień 
archeologji należy wyszukać' ów wschodni zakątek 
ziemi, gdzie wynaleziono technikę błyskotliwego 
bronzu, który w tryumfalnym pochodzie krzemień 
i róg w narzędziach, broniach i ozdobach zastąpił; 
dalej wyszukać należ}- o v kraje, gdzie najpierw 
sine żelazo kuto, aby nim później najechać-, pod­
bić i wytępić szczepy bogatsze, starsze, lecz słabsze. 
Ale o wszystkich tych rzeczach, stosunkach i zmia­
nach, opowiada archeologja zawsze bezimiennie, 
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jak jaka stara baśń: był sobie król i królowa, albo 
dziad i baba—kto, kiedy, gdzie? ani pytaj. 

Archeologja kreśli więc wedle wykopalisk 
stan ówczesnej kultury, lecz czyją była ta kultura 
—rozstrzyga dopiero język. Nazwisko lub słowo, 
trafnie wytłumaczone, rozświeca nagle mgły i ciem­
ności; groby scytyjskie np. może archeolog rozko­
pywać, całą ich zawartość porządkować" i klasyfiko­
wać-, lecz że należały one do szczepów—nie jakichś 
fińskich, turskich, tatarskich, ale do izraelskich, 
a więc nam pokrewnych, jedynie na podstawie ję­
zyka dowiedziono z całą ścisłością. 

Przy badaniu dziejów pierwotnych język nad­
zwyczajną odgrywa rolę; pierwotne rozsiedlenie np. 
Litwinów, Niemców i Celtów, żaden antropolog lub 
archeolog, tylko lingwista oznaczyć" zdoła. Antro­
polog np. opisze najdokładniej znaleziony szkielet; 
powie jakiej płci, wieku, wzrostu był niegdyś ów 
osobnik; on wymierzy indeks czaszki, wykazujący 
długo-, średnio- lub krótko-głowośc"; rozezna, czy 
pochowano wszystkie kości, lub tylko niektóre 
(czaszkę i piszczele), czy ich nie obnażono wprzód 
z mięsnych części i t. d.; ale czy to czaszka Słowia­
nina czy Niemca, Aryjczyka czy Finna tego już 
nie rozstrzygnie wiedza jego. Tak samo archeolog. 
Z inwentarza kopalnego oznaczy on nieraz czas je­
go wcale dokładnie, chociaż gdy monet niema, już 
z wnioskami bywa krucho, bo nawet warstwa z któ­
rej zabytki wydobyto, nieraz niczego nie dowodzi: 
w torfowiskach np. zapadają przedmioty, leżące 
pierwotnie wyżej, po wiekach, na samo dno, zmie­
niają więc swoje położenie. I archeolog nie roz­
strzygnie, do jakiego narodu owe zabytki należą; 
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stwierdzi naprzykład, że Słowianie urny lub garnki 
nie ręcznie, lecz na kole lepili i pierścieniami skroń 
ozdabiali;—ale wszakże nie przyszli oni na świat 
już z kołem garncarskim i pierścieniem skronio­
wym — przecież istnieli przedtym? 

Za to lingwista odgraniczy najściślej wedle 
nazw miejscowych, dajmy na to. pierwotne siedziby 
litewskie; albo wywnioskuje: w kraju nadodrzań-
skim są wyraźne ślady prastarych nazwisk niemiec­
kich (np. nazwy rzek: Odera. Hawola, Sprewa; lub 
szczepów: Sillingów— Slęgów, od nich Szląsk na­
zwany), nad Wisłą takich śladów niema; więc sie­
dzieli niegdyś nad Oderą Giermanie, nigdy zaś nad 
Wisłą. Albo: wyginęli Słowianie nadłabscy i nad-
odrzańscy, lecz zostały po nich do dziś tysiące nazw 
pól, lasów, bagien i t. d.; wynika więc z tego, że 
nikt tych Słowian odrazu do szczętu nie tępił, ani 
tępić" nie myślał, że mijały całe wieki, wśród któ­
rych przybysze-koloniści od tubylców nazwy te 
przejmowali i ustalali. Wobec takich i podobnych 
problematów, wiedza antropologa, archeologa i et­
nografa prawie żadnych dokumentów nie dostarcza. 

Na podstawie języka, wedle imion własnych, 
miejscowych i osobowych, nie tylko o przynależno­
ści etnicznej ludu jakiegoś wywnioskować można, 
lecz z zasobu słów jego i stan jego kultury odtwa­
rzać, chociaż tu nigdy dość ostrożnym być nie moż­
na. Jeżeli np. jakieś ludy mają osobne nazwisko 
dla konia, to z tego jeszcze bynajmniej nie wynika 
z pewnością, że go już oswoiły i hodowały: mogły 
konia znać i w stanie dzikim, tylko dla mięsa na 
niego polować—wiemy przecież, jak koninę niegdyś 
ceniono, jako największy przysmak dla bogów i lu-
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dzi, jak dopiero chrześcijaństwo wytępiło ten zwy­
czaj, jak koniojadów karało, Dawniejsze badania 
bywały pod tym względem nie dosyć krytyczne, 
wnioskowały zbyt pośpiesznie, kreśliły istne sielan­
ki przedhistoryczne, schlebiały nadto czasom i lu­
dziom; spostrzeżenia archeologiczne i paralele et­
nograficzne wykazywały nieraz niedokładność, nie-
zupełność wniosków lingwistycznych. 

W badaniach dziejowych, obok imion topogra­
ficznych, ludowych, osobowych, obok zasobu włas­
nych słów pospolitych, dowodzących pewnego stop­
nia rodzimej kultury, należy nieraz główną uwagę 
zwracać na aiotva »bce, zapożyczone powierzchownie, 
lub zeswojszczone zupełnie, przetrawione i przeto­
pione tak, że je od własnych i odróżnić trudno. Im 
starszy i znaczniejszy naród, im różnorodniejszym 
wpływom podlegał w następstwie wieków i w zmia­
nach siedzib, tym więcej w jego słownictwie będzie 
obcych domieszek, jedynych śladów nieraz owych 
zamierzchłych czasów i zanikłych związków. Weź­
my np. Niemców. I oni niegdyś sąsiadowali z Gre­
kami i przyjmowali od nich arjaństwo;—od 1300 lat 
i śladu po tym nie pozostało—lecz w języku żyją po 
dziś słowa greckie i arjańskie, jak: Kirche, Taufe, 
Samsfug i inne. 

Właśnie ubiegło dwa tysiące lat, odkąd po raz 
pierwszy Niemcy z Rzymianami się zetknęli; o wie­
le dokładniej niż dzieje zapisał sam język na nie-
startych żadnemi wiekami tablicach, co Niemcy 
Rzymianom zawdzięczają. Żywioły romańskie w ję­
zyku niemieckim nie datują się bowiem dopiero od 
przewagi francuzczyzny w jedenastym lub dwuna­
stym wieku; wszczęły się one o tysiąc lat wcześniej. 
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Najzwyklejsze wyrazy, bez których żadnego języ­
ka dziś wyobrazić sobie nie możemy, poszły z rzym­
skich, np. w rzeczach połączonych z czynnością 
myślową—takie, jak Brief, Schreiben, Dichten; w za­
kresie budownictwa od budowy dróg (Strasse) do 
cegieł i murów, w uprawie i przemyśle winnym, od 
wina do octu i lury, od prasy do piwnicy (Keller), 
od kufy do kielicha; wszystko, co do kuchni i kuchar-
stwa należy; rośliny ogrodowe wszystkie, warzywne 
(Kohl, Rettig), lecznicze, drzewa owocowe (np. 
Pflaum, Kirsche, Birne): nazwy miar. wag i monet 
(np. Meile, Scheffel, Seidel); nazwy produktów gospo­
darczych (Käse, Butter i t. d.)—nawet dla konia, cia­
ła i głowry przestali Niemcy używać własnych słów, 
Ross, Leichnam, Haupt, a zastąpili je łacińskiemu 
Pferd, Körper, Kopf. Cóż mówić o terminach chrze­
ścijańskich, kościelnych, przejętych żywcem z łaci­
ny (od krzyża i papieża począwszy, a skończywszy 
na mszy, bierzmowaniu, kaplicy i trumnie, Sarg) 
lub tłumaczonych (jak Gevatter i t. d.); o nazwrach 
miesięcy, o nazwach dni tygodniowych (naśladowa­
nych z łacińskich, np. Donnerstag. Sontag z dies 
Jovis. Solis i in.); o nazwach zwierząt i roślin ob­
cych (Esel, Maulthier, Löve, Strauss, Maulheere. Pfef­
fer i t. d.); o nazwach ludów (Grieche, Mohr i t. d.). 

W pobieżnej tej wzmiance nie wyczerpaliśmy 
nawet odnośnych kategorji, cóż dopiero poszczegól­
nych pozycji; dodajmy choć słowo takiej doniosło­
ści, jak Kauf, Karren, wszystkie niemal słowa n& pf: 
Pfund, Pfosten, Pfahl, Pfalz, Pfanne i t. d. 

Znaczącą i bogatą warstwę rzymską w sło­
wnictwie niemieckim poprzedziła jednak inna, 
o wiele dawniejsza, a niemniej znacząca i ciekawa. 
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Za Cezara potęga celtycka, niegdyś groźna dla całej 
środkowej i południowej Europy, zupełnie osłabła, 
ustępowała już wszędzie rzymskiej i giermańskiej, 
lecz podania narodowe głosiły o czasach, kiedy wo­
jowniczy Celt napadał i zwyciężał tak sąsiada Gier-
mana, jak i dalekie narody. 

Wspomniał Cezar o tych podaniach —o tym 
rozmiękczeniu siły Gallów, którzy sami nie ważyli 
się równać z przodkami; lecz moglibyśmy podanie 
odrzucić, przypisać je chełpliwości narodowej, po­
równać je np. z wymysłami kronikarzy, rozciągają­
cych panowanie polskie na Danję, Lubekę i Bre­
mę—gdyby nie język niemiecki, dowodzący tego, 
o czym w dziejach głuche milczenie, że panował 
niegdyś Celt nad Giermanem. I znowu szereg naj­
ważniejszych wyrazów, nierozłącznych z językiem 
niemieckim, a mimo to zapożyczonych od Celtów, 
dowodzi ich dawnej przewagi wojskowej, państwo­
we , społecznej, jeszcze w jakimś szóstym stuleciu 
przed Chrystusem. 

Reich (państwo) i reiht (pan) [stąd staropruskie 
rihis (pan) i litewsko-polskie rylcunja (szafarka), np. 
w statucie litewskim, wydania z r. 1648: ciwunowi 
jego albo rykuniej i t. d.]; Burg, Dorf, Town (miasto 
po angielsku; Zaun po niemiecku; słowiańskie Tyn, 
Tyniec, i. j . ogrodzenie; krakowskie tynica—wszyst­
ko z celtyckiego dununi, jak Lugdunimi i t. p.). Da­
lej słowo takiej wagi jak Anit (z ambactos—sługa, 
poseł): stąd później ambasciata—zlecenie, a to dzisiej­
sze ambasada i ambasador, powtarza się i w staro-
ruskim jabeda; Eid i Geiszel; Eisen i Loth (ołów, 
Blei und Loth) — wreszcie inne niemieckie nazwy 
urządzeń, stanów, broni, wzięte od Celtów; arysto-

i 
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kracji celtyckiej zawdzięczamy wynalazek mydła, 
nieznanego zupełnie starożytności, wypychania pie­
rzyn i duchen puchem gęsim, polowania z sokołem. 
Nawet nazwa Oiermanów jest celtycką, bynajmniej 
nie niemiecką; nawet nazwa bogini Swewów, Ner-
iłms, o której tajemniczym kulcie Tacyt takie dzi­
wy opowiada, z której fałszywie Herthę zrobiono 
i Herthasee na Rui zmyślono, jest pospolitym sło­
wem celtyckim. Z języka niemieckiego możemy 
nawet wywnioskować, który z licznych szczepów 
celtyckich niegdyś tak nad Giermanami zaciężył. 

Byli to dzielni Wolkowie. Próżno siliłby się 
archeolog jakieś pomniki epoki halsztadzkiej, czy 
la-Tène, do tych Wolków odnosić, których niegdyś 
tak groźne imię („dziarscy") po dziś dzień jeszcze 
o uszy nam się odbija, gdyż Włochy i Wołochy właś­
nie od owych Wolków poszły. 

Niemcy bowiem przezwali wedle nich WaUm-
itii wszystkich innych Celtów, a później i wszyst­
kich Rzymian (Weihe, Welschland), a od nich Sło­
wianie tę nazwę dla szczepów romańskich przyjęli. 

Oto przykład, jak daleko wstecz świadectwa 
językowe dzieje wyświecają. Lecz może zarzuci 
kto, że nie należy badać tak dokładnie słów obcych, 
nie należy wykazywać ich zapożyczenia, gdyż ucier­
pi na tym duma, czy godność narodowa. Dążenie 
do wyświecenia prawdy podobnych granic i subtel­
ności nigdy nie uznaje. Im naród mniejszy, młod­
szy, im więcej zawisł od cudzego dorobku umysło­
wego, tym drażliwszym staje się pod tym wzglę­
dem; wypowiada dziś wojnę obcym przybyszom, 
wypiera się ich, obsadza ich miejsca dziwolągami 
własnego wyrobu. 
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Słabość ta, czy śmieszność, udziela się nieraz 
nawet wielkim narodom,—nigdy nie chorują na nią 
Anglicy (których język w połowie obcemi wyraza­
mi jest zawalony, albo Francuzi; zapadają na nią 
czasowo i miejscami Niemcy, którym zacietrzewie­
ni puryści obce, utarte nazwy gwałtem wydzierają; 
o wiele gorzej chorują na to Czesi, którzy wydziwić 
się nie mogą, że polski poeta słowa dach użyje, któ­
rzy łączbę (Juczba) za chemję wprowadziwszy, siebie 
samych ze spólnoty umiejętnej wyłączają; Węgrzy, 
Słoweńcy ') i inni. Przy tych pretensjach zdarza 
się nieraz, że przecedzają komara, a połykają wiel­
błąda; zwalczają obce słowa, obiegające po całym 
świecie, językiem, w którym się od obcych już nie 
słów, ale całych zwrotów aż roi. 

Zdejmując zasłonę ze słów obcych, wykazując 
ich pochodzenie, służymy nauca dziejowej i języko­
wej zarazem. Nawet w czasach rozświeconych kro­
nikami, aktami, pamiętnikami, wykaz słów takich 
uwydatnia miarę wpływu, rodzaj związku czy wy­
miany, zachodzących między narodami, ilustruje je 

') W towarzystwie słowiańskim poprosiłem o szynkę; 
wszyscy znali wyraz, potocznie sami go używali, lecz ani 
przypuszczali, żebyśmy w języku „literackim" osobnego, 
narodowego wyrazu dla szynki nie mieli. Na przystankach 
kolei chorwackich nie wywołują „minut", lecz ,,czasy"—bia-
daż Rosjaninowi, któryby tym „czasom" chciał zawierzyć! 
Gazeta Vossow w Berlinie nie otrzymuje telegramów, tylko 
Drahłmeldungen i nie pozwala korespondentom • telegrafo­
wać, tylko drahten.' Poczta niestety i koleje nie stawiają 
należytego oporu t y m zachciankom, pozbyły się frankowa-
nia(listów), peronów, kupę i t. d.; błąd szerzy się coraz da­
lej. 
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niemal dokładnie, a bezstronnie; z ilości i jakości 
tych słów możemy oznaczyć dziedziny, warstwy, 
koła, jakich te wpływy sięgały, a czego my nie zro­
bimy, zrobią za nas inni, może nieproszeni, nie­
życzliwi. 

Pod względem językowym słowa te również 
ciekawe. 

Języki słowiańskie są wcale konserwatywne, 
o wiele więcej niż np. giermańskie lub romańskie; 
zwierzchnia ich szata zmienia się nieznaczniej, wol­
niej, łagodniej: mamy liczne słowa, które brzmią 
jeszcze dziś tak samo, jak przed tysiąc pięciuset 
laty (chyba że ich akcent zmieniono)—słów takich 
ani Anglik, ani Francuz, ani Niemiec nie wykaże 
u siebie ani jednego Tempo zmian przyśpiesza się 
nieraz przy imionach, szczególniej miejscowych: 
one znaczeniem występują poza obręb zwykłych 
słów, a tym samym jakby i poza obręb zwykłych 
praw głosowych; w nazwach miejscowych znajdzie­
my też nieraz zmiany, którychbyśmy próżno u słów 
pospolitjch szukali. W słowach obcych potęgują 
się te zmiany; obcy przybysze nie stawiają oporu 
miejscowym, że tak rzekniem. nadużyciom, które 
narzucają im domową szatę; na łożu Prukrusta wy­
ciągamy je lub kurczymy do tej naszej miary, obci­
namy i łatamy, jak nam się podoba. A szczegól­
niej znaczenie tych słów rozwija się nieraz w szalo­
nych skokach; nie trzymane na wodzy przez żadne 
czucie językowe, zbaczają na rozmaite dziwaczne 
manowce. 

Język polski obfituje w wyrazy obce, dawne 
i nowe, przydatne i niepotrzebne, miejscowe, przy-

Cywilizacja i język. 2 
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wiązane np. do pewnych rzemiosł, i ogólne, zboga-
cające język rzeczywiście, lub tylko wypływające 
z lenistwa umysłowego, z mody; z owej ksenomanji, 
z „cudzobiesia"1 słowiańskiego. Lecz gdy inne ję­
zyki, lub narzecza słowiańskie, np. łużyckie i ka­
szubskie, słowieński, a choćby czeski, obce wyrazy 
z jednego źródła (niemieckiego, w danym razie 
i z włoskiego) czerpią, przyjmował język polski 
wpływy zewsząd, z zachodu, południa i wschodu. 
Gdy tamte języki samemi obcemi wyrazami jedno­
stronności, a więc i ograniczoności życia umysłowe­
go, dowodzą, niby z okruchów i odpadków jednego 
stołu się żywiąc, dopuszcza język polski, jako świa­
dek i wyraz bogatej i dawnej kultury, przeróżne 
wpływy, przerabia i przetapia je do niepoznania, 
brakuje między przybyszami, wciela sobie jednych 
na zawsze, drugich pozbywa się rychło; jednych nie 
tyka, drugim narzuca charakterystyczne znamiona, 
polską szatę zewnętrzną, wewnętrzną odmianę zna­
czenia. 

Otóż warto się przypatrzyć, jakiemi to war­
stwami słowa obce w ciągu wieków w języku pol­
skim osiadały; bogactwa materjału całego wyczer­
pywać nie myślimy, wskażemy raczej główne kie­
runki, pobieżniej dla czasów przedhistorycznych, 
przedpolskich, dokładniej dla późniejszych. Za­
miast przytaczania wielu przykładów bez braku, 
wybierzemy co ciekawsze, rzadsze, trudniejsze. Cho­
dzi głównie o ustalenie chronologji; o kształcie bo­
wiem, jaki obce słowo w polszczyźnie przybierze, 
rozstrzyga czas jego przyjęcia, np. niemieckie hełm 
pojawia się w polskim i jako szłom i jako keim, 
wschodnie kołpak jako kłobuk i jako kołpak, łaciń-

19 — 

skie feruła jako berło i jako feruła i t. d.; różnica za­
wisła od tego, że np. hełm—szłom datuje z trzecie­
go wieku po Chrystusie, hełm—hełm zaś z szesna­
stego. Ustalenie pojedynczych warstw, wedle cza­
su ich następstwa, usuwa z góry wiele mylnych 
przypuszczeń; np. twierdzono nieraz, że polskie bez 
(przyimek), dla twardości swego e z małoruskiego 
się wzięło; twierdzenie upada natychmiast, skoro 
pokażemy, że bez istniało u nas już w XII i XIII w., 
t. j . w czasach, kiedy żadnych pożyczek jeszcze nie 
było '). Albo przypuszczano, że polskie czacz (caco, 
cacko) wzięte z tureckiego; lecz słowo to zachodzi 
u Czechów już w XIV w., kiedy o pożyczkach z tu­
reckiego i mowy być nie mogło. O niejednym pol­
skim słowie twierdzono, że przeszło do nas z litew­
skiego lub z ukraińskiego, lecz nigdy nie zapożycza 
się słów od szczepu stojącego niżej co do kultury 
i siły, chyba że w pogranicznym pasie znajdziemy 
jakąś miejscową wymianę pewnych terminów; wiek 
i rozszerzenie wrzekomych pożyczek litewskich wy­
kluczają /. góry ich możność", a pożyczki z „ukraiń­
skiego" są po największej części późne i miejscowe, 
nie stare, ani ogólne. 

Do wyrazów obcych można zaliczać i rodzime, 
jeśli używanie ich w pewnym znaczeniu odpowiedni 
obcy wyraz spowodował, jeśli go jakby przetłuma­
czono. Np. słowo gaj jest. rodzime, słowiańskie; 
lecz gaić sąd, albo jak dziś mówimy, zagaić posie­
dzenie, przetłumaczono żywcem z niemieckiego he-

*) Pojawia się ono w nazwach ludzi i miejscowości, 
np. Bresdreu w księdze lubińskiej < zamiast Bezdrew), Viii* 
Bezcorist w r. 113<», Bezdziad (i lacus Bezdeze r. 1136) i t. d. 
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r/en od Hayen (gaj); niegdyś tworzono na miejscu 
ofiarnym i sądowniczym sztuczny gaj, zasadzano 
drzewem i wiązano sznurem, a biada temu, ktoby 
niepowołany w taki gaj się wdzierał, czekało go wy­
wołanie (banicja). Tak samo ma się rzecz z naszym 
miastem, zamkiem, jutrzyną, morgiem (jutro Morgen, 
co się za ranka obrobi) i in., por. niż. 

Są mieszańce, np. takie hardy i hańba albo da­
wne mnoho, u Reja i innych pisarzy, albo hustem, 
—polskie to i nie polskie zarazem; winny brzmieć" 
gardy (gardzie), gańba (ganić"), mnogo, gęsto; one prze­
jęły czeskie h, gdy czeszczyzna była u nas w mo­
dzie; innego rodzaju mieszańcem jest np. bawełna, 
jej wełna rodzima, lecz ba dowodzi, że w niemiec­
kim Baximivolle drugą część złożenia przetłumaczo­
no dobrze, co do pierwszej już się nie trudzono, 
przejęto ją żywcem; podobnie zrobili Czesi z Weih­
nachten swoje vanoce i in.. 

Po czymżeż poznajemy słowa, chód obcego po­
chodzenia, lecz przyswojone zupełnie językowi? 
Rozmaite względy rozstrzygają. Najprzód rzeczo­
we: z obcym towarem, urządzeniem, warstwą ludno­
ści, wchodzą równocześnie i ich nazwy i słowa— 
owoce czy materje wschodnie, instytucje kościelne; 
niemieccy mieszczanie i rzemieślnicy zatrzymują 
w Polsce i w Rumunji, w Czechach i na Węgrzech, 
własne utarte nazwy i słowa. Powtóre głosowe: 
wygląd słowa ujawnia obce żywioły, jego brzmienia 
nie polskie, np. h lub f, następstwo ich nie polskie, 
artykulacja nie polska, inne nieprawidłowe zjawi­
ska, np. Władysław, zamiast polskiego Włodzisława, 
Włodawa i t. p. Po trzecie, rozszerzenie wyrazu: 
słowo znane tylko na zachodzie słowiańskim, u Cze-
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chów i Polaków, obce zupełnie Rusi i Bałkanowi, 
z góry wznieca podejrzenie co do swej rodzimości; 
wątpliwość zmienia się w pewność, skoro słowo to 
da się wytłumaczyć np. z niemieckiego, lecz nie 
z polskiego. Xäkoniec zupełne odosobnienie słowa, 
nie wiązanie się z czymśkolwiek innym, rodzimym— 
a wobec tego bogate rozgałęzienie się jego na ob­
czyźnie, każe się również w takim słowie przyby­
sza domyślać. 

Mimo tych kryterjów, nie zawsze łatwo wy­
śledzić zbiega, dać jego rodowód, wskazać jego ko­
lebkę. Któżby np. zwietrzył w poczciwym „obsza­
rze" Niemca: Überschar? I brzmi tak pięknie po pol­
sku i wiąże się pozornie z „obszernym" i da się niby 
z polskiego wytłumaczyć—a mimo to, przybłęda, 
co rozpanoszył się u nas dopiero w XV wieku, gdy 
go jeszcze „zbytkiemr tłumaczono (co po wymiarze 
roli, na oko, później zbywa). 

Inny znowu, widoczny przybłęda, wkradł się 
do nas z łaciny, czy z niemczyzny — lecz jaką dro­
gą? czy wprost, czy na Czechy? Jeśli na ten punkt 
zważać nie chcemy, jeśli wszystkich podobnych 
przybyszów wprost do Niemiec czy Rzymu przypi­
szemy, ubliżymy bardzo Czechom i ich niegdyś wca­
le znacznemu wpływowi na naszą kulturę. Cóż mó­
wić o takich przybłędach, od których w ojczyźnie 
ani śladu nie pozostało, których i tarn nie znają, 
skąd prawdopodobnie wyszły. Bywają więc różne 
trudności i zawikłania i nie zawsze z nich wybrnąć 
można, szczególniej u nas, gdy podobne badania nie 
cieszą się popularnością, gdy najstaranniejsza pra­
ca, jaką im dotąd poświęcono „Słownik wyrazów 
obcego, a mniej jasnego pochodzenia, używanych 



w języku polskim" D-ra J. Karłowicza, doprowa­
dzona tylko do połowy. 

Uwagi te i spostrzeżenia niech wytłumaczą 
stanowisko, z jakiego wychodzimy; nie wdzieramy 
się w dzielnicę purystów, nie szerzymy kultu ob­
cych słów; chcemy z nich tylko wyczytać" to, co się 
do dziejów kultury polskiej odnosi. 

II. 

Już w dobie późniejszej, np. kiedy Darjusz 
perski ów pochód bajeczny przeciw Scytom podej­
mował, w szóstym wieku przed Chrystusem, siedzie­
li Polanie nad Wisłą i Polanie nad Dnieprem, jak 
i dzisiaj siedzą; był to w kilku odłamach szczep je­
den, jednego języka, jednej kultury; sąsiadowali 
z nim od południa Dakowie-Trakowie (za Karpata­
mi) i Scytowie (na stepach), od wschodu Finnowie, 
od północy Litwa i morze, od zachodu Niemcy; spól-
nota z Litwą szczepowa i językowa nie od tak da­
wna była zerwaną. Stosunków i wpływów jakieby 
od Daków, Scytów i Finnów wychodziły, nie myśli­
my tu badać; są ciekawe tu słowa, w.-kazujące na 
nie, np. konopie, Bóg, chmiel i inne; żadne z nich nie 
wydaje się słowiańskim, pierwsze może od Daków-
Traków, drugie od Scytów, trzecie, z rośliną samą 
nie znane na zachodzie przed średniemi wiekami, 
od Finnów przyjęto; Boy nie jedyny zresztą wyraz 
scytyjsko-irański w językach słowiańskich, por. so-
bahę, sukę, irańskie spcika, sabak, pomijając nazwy 
np. rzek wielkich, Dniepru i t. d. Lecz gubią się te 
poszlaki w pomroce dziejowej, gdyż zbyt mało oca­
lało z języka Scytów i Daków. 
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Jaśniej i silniej występują za to wpływy od 
zachodu; chociaż „niemym" dla Słowianina był za­
równo Dak, Scyta, Fin lub Litwin, przecież „Niem­
cem" on tylko zachodniego sąsiada nazywał; wi­
doczna, jak często i długo się z nim stykał. Naj-
Uiższym „niemcem" dla niego był Got nadodrzań-
ski; lecz przyszedł czas, gdy Got ten, party poczu­
ciem siły, żądzą zdobyczy i przestworu, opuściwszy 
własne siedziby, rzucił się na wschód (jak przed nim 
przed wiekami Celtowie) i ujarzmiając ludy nadwi­
ślańskie i naddnieprzańskie, okrążając Karpaty, na 
Wołyń i Podole ku południowi, nad Dunaj i Czarne 
morze, podążył. Jak niegdyś przewaga Wolków 
nad Giermanaini, tak teraz przewaga Gotów nad 
Słowianami uwydatnia się w szeregu nazw. urzą­
dzeń, zbroi, narzędzi, jakie Słowianin od Gota prze­
jął i tak przetrawił i przetopił, że tylko analiza lin­
gwistyczna te obce żywioły wydzielić potrafi. Że 
gocki Hermannen (W czwartj-m wieku po Chrystu­
sie) od Słowian daniny wybierał z ludzi i bydła, 
z kun i miodów, to nie tylko przechwałka gockiej 
tradycji; dzieje języka to samo stwierdzają. 

Przedewszystkim przejął Słowianin od Gota 
uzbrojenie i taktykę Zamiast pierwotnego noża 
i maczugi, procy z kamieniem, krótkiego oszczepu 
i strzały zatrutej ciemierem (nasza ciemierzyca), 
używał teraz miecza (męki) a głowę uziomem (hilms) 
zakrywał; nic walczył, jak dotąd, w nieładzie, lu­
zem, lecz jego pułki (Volk) skupiały się pod chorąg­
wiami (hronga, drąg; na drągu zatykano postaci np. 
smoków; takiemi były i chorągwie Dakówi. Nad 
słowiańskich starostów-, gospodnów. żupanów i wo­
jewodów wzbili się rychło Konnngi-l;nię.gi (kniazie, 
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księdzy, König, king. od kuni, rodu, nazwani) i tam­
tych o dumę (radę) pytali; Goci i oni wybierali od 
Słowian, od smardów i czerni, daniny. Monety 
pierwotnie nie znali: płacili, gdy prosta zamiana nie 
szła, płatami cienkiego sukna ') i grzywnami, na­
szyjnikami i obrączkami z żelaza lub miedzi, ze 
złota lub srebra, które w razie potrzeby i łamano; 
obrączki te przezywano i bugami (z gockiego). Te­
raz nastały zaś rzymskie pieniądze (nordyjskie pen-
ńmgr, Pfenning), cęty, jakie i zawieszano lub naszy-
wano (cętki, gockie kiutus, drobna moneta), asuręgi 
(kolczyki miśdhriggs, Ohring, czyli siergi, później na 
Rusi znane, i w Polsce, np. serga nausznica w dzieł­
ku Tucholczyka z r. 1607?); całe mienie ruchome 
Zwàno skoteiti (gockie skatts, Schatz). 

Mylnie przypuszczają, że skot pierwotnie wo­
łu oznaczał; skot mienie, dostatek, przeniesiono pó­
źniej na to, co najcenniejszego posiadano, na stada 
i trzody; podobnie przesunęło się i znaczenie na­
szych wyrazów dobytek lub bydło, albo wardęga 
(oznaczające w starych psałterzach i bibljach bydło, 
chociaż pierwotnie oszacowanie tak nazywano), albo 
zboże, które wszelkie bogactwo oznaczało, zanim je 
do cerealjów ograniczono i in.. 

Niebawem nie starczyły dawne domy i dwory 
z płotami; od Gotów uczono się stawiać" chyz (hus), 

') Płaty owe cienkiego sukna służyły ogólnie za mo­
netę, tak że od nich poszedł czasownik słowiański pta<A<'; 
gockie plota płat, również ze słowiańskiego wzięte; na Ku-
ji jeszcze w XII. wieku .cokolwiek na targu kupić zechcesz, 
płatkiem lnianym zapłacisz"; toż wiemy o Czechach w X. 
wieku. 
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później chyżą zwany, grodzie tyny i grody — oba sło­
wa wyrażają pierwotnie płot. ogrodzenie, potyra 
ogrodzone miejsce; dlatego znaczy jeszcze w pol-
szczyźnie XV wieku wągroda tyle co nawńe, wygon 
t. j . miejsce między płotami; może i chlewy wtedy 
po raz pierwszy stawiano, lecz dla ludzi (niby na­
mioty), nie dla nierogacizny. W istbach (Stube, póź 
niej izdbach i izdebkach, jeszcze później izbach, por. 
przyzba) nowych chyzów i trzemów, znalazły się 
niebawem drogie śćkła (szkła, gockie stikls, od ste­
chen?) najpierw do napojów, zastępując dawne ro­
gi i czasze (z czaszek ubitych wrogów albo włas­
nych ojców, oprawnych nieraz w złoto, pito naj­
chętniej miody i piwa); dalej inne przybory i narzę­
dzia, jak bluda (misy, gockie biuts—stół), kotły (ka-
tils z łaciny), piły (Fila, Feile). 

Od Gotów uczono się i nowych leków (leczenia, 
lekarzy), zastępujących dawne zamawiania ran i uro­
ków nowemi. Zjawiali się coraz częściej kupcy 
z wieloraką kupią; nabywano od nich wina i octu 
(akeits. z łaciny), korzeni i soli, mieczów i szłomów, 
szołków (jedwabiów) i pstrocin, w zamian za niewol-
niki (towar, którego Słowianie niebawem w takiej 
ilości dostarczać- mieli, że na targach zachodu 
i wschodu Słowianin a niewolnik, sclavus, jedno zna­
czyli), koże i łupieże i za i niw skot. Kupcy ci oku­
pywali mytem mir, a wszelkie ubytki ich wynagra­
dzała lichwa; przywozili oni może i tkaniny, lecz 
uprawę lnu, dla tłuszczu (masła) jak i dla przędzy, 
znal Słowianin oddawna; sama nazwa rośliny jest 
albo rodzimą, albo przyszła od południa, od Tracji, 
gdzie ją najpierw wspominają? 
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Kto wtedy w oczach Słowianina uchodził za 
wzór ozdobności i dzielności, tego dowodzą gockie 
przymiotniki: chędogi, gotowy, gorazdy, (zręczny, 
szczęśliwy, jak na Rusi jeszcze i dziś mawiają, 
u nas już tylko w nazwach przechowane); dowodzi 
tego i rzeczownik leść, przebiegłość (u nas w imie­
niu dynastycznym Lestek, t. j . przebieglec, mylnie 
Leszkiem nazwany), szeroko u Niemców rozgałę­
ziony (tu należy lehren i t. d.), odosobniony u Sło­
wian. Nawet w przyrodzie nie obeszło się bez no­
wotworów chehnami przezwał Słowianin pagórki, 
(nasze nazwy miejscowe, Chełmno i t. p.). wystają­
ce nad płaszczyzną, jak niemieckie holmy nad po­
ziomem morza wysepkami się wynosiły; dalej buk, 
a (pozornie) od niego i bukwa, litera późniejsza; da­
lej osief (asilus. z łacińskiego asinus) i z ulbandus 
(a to elephantus?) wielbąd, •/. którego w większy 
błąd wpadając, dawno już wielbłąda i wielbrcjda (po 
narzeczach) zrobiono; do leśnych jagód, korzonków 
i grzybów przybyły teraz obce owoce (obaz). 
a w pierwszym rzędzie jabła (Apfel) jabłka. 

Lecz co ciekawsze, to że Słowianie zastąpili 
niektóre własne wyrazy modnemi. obcemi. Co do 
chleba, (gockie hlaifs, Laib), możnaby jeszcze śmiało 
twierdzić, że osobliwsze, nieznane dotąd, pieczywo 
tak przezwano—ale nie uchodzi to dla mleka i częda 
(dziecka, Kind). 

Polskie czędo zatraciliśmy od wieków; na Ma­
zowszu utrzymało się ono dłużej, użył go jeszcze 
ks. Żagiel w dziełku polemicznym p. t. „Censura 
i t. d." z r. 1600, k. E 4. b, mówiąc do przeciwnika 
swego: „o moie drogie cędo." Po dziś dzień istnie­
je ono w złożonym szczątek. Słowo to zawsze mył-
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nie objaśniano, łącząc je z sczęściem (jak naczęcie, 
poczęcie i t. d.;, zupełnie obcym naszemu językowi. 
Tymczasem szczątek stoi zamiast szcządek: my mó­
wimy dziś do szczętu, ale dawniej mawialiśmy do 
szczędu; szczed i szczątek oznaczał zaś potomstwo, 
por. czeskie scedé—dziecię. Więc w formularzu ka­
zania polskiego z końca XV w. (u hr. Krasińskich), 
czytamy wezwanie księdza do pobożnych: oretis pro 
rege nostro polskiego ze wszystkim sczątkiem 
(t. j . potomstwem) jego i za cześniki (dygnitarzy) 
królestwa tego i za wszydką radę (senat) i t. d.; jesz­
cze u pisarzyXVI w. znajdujemy je tak użytym, np. 
w „Rozmowie Polaka z Litwinem"' fRotunda) r. 
1564: Polacy byli onych Polaków plemię i szczątek, 
domów naszych on zacny szczątek i t. d. Zginąć 
ze szczątkiem, do szczędu (szczętu) znaczyło więc 
właściwie zginąd z potomstwem i t. d. Słowo odpo­
wiadało cerkiewnemu iszczadie. 

Nie wymieniamy innych słów, szczególniej ta­
kich, których w polszezyźnie już nie używamy; 
cośmy przytoczyli, wykazuje dostatecznie, ile pojęd 
i rzeczy, a z niemi i słów, Słowianie wtedy od Gotów 
przyjęli. Odwzajemniali się i oni: u nich to pozna­
li się Niemcy po raz pierwszy z piwem słowiańskim 
i Bier od niego nazwali; może i niejeden termin 
bartniczy przyjęli — bartnictwo było odwiecznym 
i nadzwyczaj cenionym przemysłem słowiańskim, 
a ..robotę pszczelą" zwał jeszcze wiek XVI „świę­
tym brzemieniem i rosą niebieskąr (Klonowie). I plą­
sy Słowian uwagę zwróciły—Giermanin znał chyba 
igrzyska mieczowe; pląsy obu płci. lub samych 
dziewcząt, dopiero U Słowian dopatrzył i ich nazwą 
własny język wzbogacił; nawet i nazwę srebra od 
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Słowian przejąć mieli, (podczas, gdy nazwy złota 
i tysiąca obu szczepom wspólne, nie zapożyczone). 

Lecz, co najważniejsze, od Słowianina wziął 
Niemiec nazwę pługu i grzadzieli: Pflug i Grindel 
niemieckie pochodzą od Słowian '). Wojowniczy 
Niemiec niechętnie oddawał się uprawie roli, kopa­
li ją dla niego niewolnicy; robił na niego i Sło­
wianin z pługiem, miasto dawnej uprawy ręcznej. 
O gockim plats z słowiańskiego płatu już wspomi­
naliśmy; może i średniołacińskie paltena z płótna 
wyszło, w daninach od Słowian ciągle o niej mowa; 
również i humulus z chmielu przyjęty. 

Taki to plon *) wydało pierwsze zetknięcie się 
Słowian z Niemcami; słowa tej warstwy należą 

l) Zwykle twierdzą przeciwnie, że Słowianie od 
Niemców nazwę pługu otrzymali, ale to niemożebne dla 
tej prostej przyczyny, że wszystkie niemieckie słowa z pf 
są obcego pochodzenia, więc i Pflug obcym być musi. Przy­
puszczał to już Grimm; słowiańskiego pochodzenia bowiem 
tego dowiódł najlepiej J. Peisker w -Zeitschrift für Social-
und Wirtschaftsgeschichte", Weimar 1896; str. 1—92, który 
i inne nazwy pługu niemieckie słusznie od Słowian wywo­
dzi. (Arl z orało i t. d ) . 

Nazwa pługu urobiona od płu—(płynąc-, pług płynie 
po polu, mówi Rosjanin), jak np. sługa od siu- (słuchać), stru­
ga lub strug od stru- (płynąć, strumień i t. p.), wyga od wyć 
i t. d. Baśń, jakoby Słowianie nazwę pługu od Niemców 
przejęli, tak zdawała się ustaloną i pewną, że najznakomit­
szy badacz dziejów agrarnych europejskich, Aug. Meitzen 
(„Siedelung und AgrarwTesen der Westgermanen" i t. d.), 
przypuszczał raczej Finów i Lapończyków (!!) wynalazca­
mi pługa, gdyby nazwa ta niemiecką się nie okazała. 

-'i Rzeczy wątpliwe mijaliśmy z umysłu. Słowom 
odnośnym poświęcono Pałą literaturę; mamy o nich znako-
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wszystkie do najstarszych, sa. prasłowiańskie; wi­
dnieje z nich kultura jeszcze całkowicie barbarzyń­
ska. 

mitv pracą Miklosicha, mniej cenną Matzenauera (po czes-
kuj i inne. W najnowszych czasach zajęli srę niemi w cza­
sopismach filologicznych pp. Uhlenbeck i Hirt, lecz prace 
ich nie wytrzymują ścisłej krytyki; oni zbyt pośpiesznie 
wszystko dla Niemców zagarniają. Zapyta kto, gdzież 
kryterjum, decydujące o pożyczce słowiańskiej lub na od­
wrót? Rozstrzygają tu prawidła głosowe; najwidoczniej­
sze z nich owo, wedle którego każde słowiańskie eh lub »z, 
odpowiadające niemieckiemu h, przez to samo na zapoży­
czenie z niemieckiego wskazuje, np. ehełm—holm, szłom— 
hełm, chędogi — handuys, chyz—hu*, chleb—hlaifs i t. d.; W sło­
wach bowiem, które Słowianom i Niemcom spólne, jako 
aryjskiego pochodzenia, nigdy sobie słowiańskie eh i nie­
mieckie h nie odpowiadają, lecz inne brzmienia, porów. np. 
słoma - halni łac. culmus), sto—hundert (łac. centum) i t. d., 
słowiańskie eh bowiem wychodzi od pierwotnego » (najczę­
ściej), niemieckie h zaś od k, por. np. mech—Moos. Twier­
dzono (Karłowicz .Słownik" str. 1T4), jakoby słowiańskie 
gaj z niem. hay, hac, zagroda przejęto; lecz gdyby słowo gaj 
z hag pochodziło, musiałoby brzmieó chaj a nie gaj — dla je­
go g wykluczamy go więc z pożyczek, uważamy za rodzi­
me. I samogłoski odgrywają tu znamienną rolę, szczegól­
niej u, wyrazów buk, duma i in.. Księga nie pochodzi z nie­
mieckiego, chociaż ją koniecznie za niemiecką wydają 
(z nordyjskiego Kenning znaczek). Jest to, naszym zdaniem 
rodzime pendant do bukvy niemieckiej; wskazuje na to już 
samo zróżniczkowanie głosowe knigi i knięgi, księgi 

III. 

W napływie fal od wschodu runęła przewaga 
Niemców (Gotów, Herulów, Gepidów i t. d.) na zaw­
sze; plemiona ich opuszczają wschód, kierując się 
na szlaki, wydeptane oddawna ku obu imperjom, 
głównie zaś ku zachodniemu, opanowują Italję, 
Galję, Hiszpanje i Afrykę; a gdy burze, wichrzące 
po całej Europie, nakoniec ucichły, wyłoniła się 
w szóstym wieku nowa postać wschodniej Europy. 
P o Celtach i Giermanach przyszła teraz kolej na 
Słowian. J a k tamci, z pierwotnych, stosunkowo 
szczupłych siedzib, niepowstrzymanym pędem sze­
rzyli się na wschód i południe, później na zachód, 
wypierali lub podbijali ludy i zagarniali ziemice, tak 
zerwali teraz i Słowianie dotychczasową spóinośc 
szczepową, językową, społeczną; wypadali z pól 
i lasów nadwiślańskich na zachód, okalając Karpa­
ty, wdzierając się do pustej ziemi, niegdyś (celtyc­
kich) Bojów i (niemieckich) Markomanów, t. j . do 
Czech, szerząc się za Odrę po Elbę i Salę, zajmując 
wybrzeża bałtyckie, od Gdańska do Szlezwiku, się­
gając wgłąb do ziemi Turyngów i Franków; znad 
Dniepru znowu ciągną na południe, stają nad Duna­
jem, którego nazwę od Niemców przejęli, idą w gó-
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rę rzeki, przeprawiają się przez nią, napadają ludzi 
i ludy półwyspu, aż zupełnie się przesiedlili i pro­
wincje ilirskie i trackie na zawsze posiedli. 

Wobec tego gwałtownego wylewu na zachód 
i południe, nie zmieniały się znaczniej dawne gra­
nice na wschodzie i północy; puszcze, trzęsawiska, 
jeziora dzieliły zawsze jeszcze od fińskich i litew­
skich rybaków i strzelców, pasterzy i rolników; i na 
stepie, nad Dunajem i Czarnym morzem, goszczą 
Słowianie tylko w przelocie, ustępując coraz nowym 
koczownikom ze wschodu. Spoina, prasłowiańska 
doba, przetwarza się w pierwszą dobę historyczną 
poszczególnych szczepów, a treść jej wypełniają 
pierwsze zawiązki państwowe, przyjęcie ^chrześci­
jaństwa, walka o niepodległość" z cesarstwem rzym­
skim i bizantyjskim. Jakim wpływom ulegała 
wtedy, a głównie w trzech wiekach, od 950 — 1250, 
kultura polska? 

Ponad wszystkim góruje wpływ chrześcijań­
stwa, chociaż całe stulecia mijały, nim „niemiecki" 
Bóg polskim został, nim wpływ ten wszystkie war­
stwy narodowe ogarnął i przeniknął. W języku od­
bił się on wcześniej i pełniei i zawarł w nim wska­
zówki, nie godzące się z tym, co dzieje przekazały. 
Z kronik i dokumentów wiemy niemal wyłącznie 
o giermańskich i romańskich początkach polskiej 
hierarchji, duchowieństwa świeckiego i zakonne­
go—język zaś wskazuje bezpośrednio Czechy, jako 
rozsadnik chrześcijaństwa, te same Czechy, zbyt 
ubogie w ludzi i zasoby, aby własnym potrzebom 
starczyły. Jak pogodzić obie sprzeczności? 

Średnie wieki odznacza ciągłość pracy umysło­
wej, stałe posługiwanie się jednych dorobkiem cy-
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wilizacyjnym drugich, zadziwiające wobec braku 
komunikacji, szkół, wymiany piśmiennej; migocą 
jakieś światełka, a ręce tajemnicze, niewidzialne, 
podają je sobie nawzajem, przerw niema. Najlep­
szym dowodem posłużą dzieje chrześcijaństwa 
u Słowian. Jako apostołowie, zjawiają sio dwaj 
Grecy soluńscy, ze swą własną południową gwarą 
i pismem, u Słowian zachodnich, dążących do pe­
wnej samoistnosci i na polu kościelnym. 1 cóż się 
okazuje? zamiast burzyć i budować na nowo, na­
wiązują obaj bracia do tego, co już wyrosło było 
z posiewów, rzucanych od kilkudziesięciu lat przez 
duchowieństwo niemieckie Regensburga i Salcbur-
ga; język Cyryla i Metodego obfituje w terminy. 
wyrobione i ustalone przez owych nielicznych misjo­
narzy zachodnich. Toż samo powtarza się przy 
nawracaniu Polan; nie stać wprawdzie samych Cze­
chów na wywóz sił duchownych do Polski — mimo 
to, nikt nie zaczyna tutaj jakiejś osobnej nowej 
pracy; jakby za umową, przenosi się cały na Mora­
wach i Czechach w ciągu półtora wieku wyrobiony 
materjał językowy nad Wisłę i praca misjonarzy 
salcburskich i regensburskich ósmego i dziewiątego 
wieku przenika na Ruś i do Polski, chociaż oni sa­
mi o ziemiach tych ani kiedykolwiek słyszeli. 

Z tej pierwotnej terminologji chrześcijańskiej,— 
czeskiej i cerkiewnej, jeśli najbliższe, niemieckiej, 
łacińskiej i greckiej, jeśli dalsze jej źródła wymie­
niamy,—nie jedno już utraciliśmy. Wyrazy cerkiew 
(Kirche) i pop (Pfaffe), u nas niegdyś wyłącznie uży­
wane, a jeszcze w XV wieku dobrze znane, zastąpi­
liśmy, jak Czesi, wyrazami kościół (castellum, obwa-

Cywilizacja i język. 3 
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rowane, omurowane miejsce) i ksiądz (t. j . pan. tv-
tuł nadawany pierwotnie dostojnikom, np. dominus 
archiepiseopus—ksiądz arcybiskup; uogólniony na 
wszystkie duchowne osoby, zanika on u świeckich 
zupełnie, chociaż jeszcze w XVI wieku stale ma­
wiano: wielki ksiądz litewski; już Bołesław Chrobry 
zwał duchownych „księdzami", jak kronikarz opo­
wiada). Na tę terminologję chrześcijańską składa­
ją się nazwy osób duchownych, od papieża (Pabes), 
biskup«, ardziakona (tak jeszcze w XVI wieku, np. 
Rotundus w r. 15G4. zwali archidjakona), dziekana, 
proboszcza, kapłana, opata i przeora, a skończywszy 
na mnichu, żaku (djaku. djakonie), kleryku (klechą 
też zwanym) i kmotrze lub kumie (z computer). 
Dalej nazwy cerekwie, kapły i kaplicy, klasz­
toru i ich części, ołtarza, chóru, krucńty, cmyntarza 
(cmentarza, smentarza, coemeteriumy nazwy święto­
ści (Sakramentów), chrztu, bierzmowania, (firmen, 
firmare), mszy i opłatka; chrzcie, kristenen, jest to 
znaczyć chrztem, od Christa (porównaj chrześcija­
nin), chociaż narzędzie męki Pańskiej już nie 
chrztem, ale krzyżem (od chruzi, Kreuz, a to od cru­
el, crux) zowiemy. Dalej nazwy modlitw, pacierza, 
żołtarza i żałmu (saUnri. psalteriww, salm, psulmus); 
jałmużny {Almussun, z greckiego); żegnania {segnen, 
signure, tłumaczyło dawniej i błogosławienie, np., 
pożegnał temu stworzeniu w biblji z r. 1455); żegna­
nie niebawem i czarom służyć miało. Terminy do­
gmatyczne, jak angieł, angieli (z tego angoł. angie-
li, anjoł, anioł); djaboł (później djabeł, djacheł, djas, 
djasek); nazwy świąt, kolęda czyli Nowy Rok, wilja; 
nieszpory, albo, jakby od mszy, mieszpory; post {Fa­
sten). Wiele innych wyrazów przetłumaczono mniej 
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lub więcej gładko, np. popielec, czyściec i t. d.; inne 
wyrazy przybrały nowe znaczeuie, np. grzech (od 
grzania t. j . pieczenia, palenia w sumieniu), albo 
pkieł, piekła, pkielny (Tormy jeszcze XV wieku, 
później zastąpione '̂przez piekło, piekielnym ozna­
czające pierwotnie tylko smołę, później na smolne 
miejsca potępienia wiecznego przemienione. 

Wyrazy te wskazują po największej części na 
język Cyryla i Metodjusza, a więc na pierwotny 
obrządek słowiański, i w Polsce niegdyś, przynaj­
mniej w Małopolsce, żywotny, chociaż nasze źródła 
dziejowe tylko niewyraźnie o nim wspominają '). 

•) Z tych to wyrazów „cerkiewnych" przytaczamy 
jeszcze dwa dla odrębności ich znaczenia i kształtu; oba 
złożone, mięsopust i błogosławić. Pierwszy przesunął się już 
oddawna z oznaczania postu (mięsopust odpuszcza prze­
cież, pozbywa się mięsa; rzeczywiście też w najdawniej­
szych pomnikach mięsopust post oznacza, jak np. dielopusł 
niedzielę) na oznaczenie zapustu („mięsopusty zapusty" 
zaczyna się prastara piosenka; podobnie jak carnevale za­
pusty znaczy). 

Lecz języki słowiańskie nie całkiem tu konsekwent­
ne, gdyż syropust oznacza tydzień, w który ser jeść' wol­
no. Co się błogosławienia tyczy, to już ciągłe wahanie się 
źródeł dawnych między nim a bogosławieniem, wskazuje 
na wędrówkę wyrazu; jeszcze wyraźniej odbija się to 
w drugiej części tego złożenia. Ono powinno przecież 
brzmieć błogosłowić „benedicere" i w cerkiewnej formie 
brzmi tak rzeczywiście; „benedicere" próbowano tłumaczyć 
i przez rdobrorzeczyćT (por. złor:erzyć „maledicere", do dziś 
używane), lecz dobrorzeczenie nie wyparło utartszego, star­
szego błogosłowienia, które już w ustach czeskich, mylnie 
na błogosławienie (od sławy!!) przerobiono. „Bogiem sła-
wiena" Marya Bogurodzicy (zwrotki pierwszej, najstarszej) 
Wydaje nam się tylko zastępstwem ,,błogosłowionej" Ma­
ryi. 
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Ten obrządek słowiański był jednak więcej rzym­
skim, niż greckim: najdawniejszy pomnik tegoż ję­
zyka słowiańskiego, przechowany do dni naszych, 
tak zwane ułomki kijowskie, zawiera przecież tłu­
maczenie łacińskiego officium. 1 oto znowu prze­
chował język świadectwo nadzwyczajnej wagi, 
gdzie historja milczy zupełnie lub tylko słabo napo­
myka. 

Pod wpływem nowej wiary zmienił się nieba­
wem i wygląd kraju i tryb życia. W niesłychany 
dotąd sposób zaciężył kościół nad jednostką, swo­
bodną w pogaństwie; wymagał zmiany pożywienia 
w pewne dni i pory, a niektórych mięs zabraniał na 
zawsze; odrywał w pewne dnie od naglącej pracy, 
niedzielą i świętami. Najsilniej krępował wolę: 
mógł przedtym ojciec swe nowonarodzone i do wo­
dy wrrzucac. lub w lesie zwierzom zostawiać, dzie­
ci przedawać, brao żon, ile środki pozwalały, mogła 
żona męża opuszczać — wszystko to nagle ustało, 
we wszystko wmieszał się nadzór kościelny; on za­
braniał porzucania niemowląt, przedaży dzieci, na­
wet swadzieb i godów w pewne pory roku, lub 
w pewnych stopniach pokrewieństwa; wymagał 
„oddawania7' w kościele i ślubów dozgonnych; żony 
przetwarzał na malżcmy (Mahal, umowa ślubna). 

A co najboleśniej było, nawet zmarłym nie 
przepuszczał: zamiast prastarych zgliszcz nad rze­
ką, w dąbrowie, na polu, około których wieszały się 
cienie dziadów i pradziadów, przebłagane obiatami, 
szczodre i łaskawe, zmuszał do grzebania zwłok 
w drzewie około cerekwie lub kapły, gdzie zmarłym 
i obiat należycie znosie nie było można na miejsca, 
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od których nienawistne ramiona krzyżowe duchów 
miłych przodków odstraszały. I mieszał się kościół 
do wszystkiego, do obrzędów, pieśni i pląsów na­
wet, a nadto wymagał dla siebie samego ciągłych 
i znacznych ofiar materjalnych, opłat i danin. Nie 
dziw, że praca misyjna utykała bardzo, że źle upra­
wiana gleba owocowała mało. Tymczasem, z ra­
mienia i pod opieką władzców, nie znoszących opo­
ru, obok drewnianych, zrzadka podmurowanych 
trzemów. chyzów, wież (namiotów), wznosiły się po 
kasztelach cerekwie i kapły. zrazu również drewnia­
ne, później, im hojniej szych i bogatszych przyby­
wało dobrodziei, z kamienia ciosowego i z cegły; 
krzyże zatykano po wzgórzach i przy drogach, po 
uroczyskach i gajach, skąd pogaiistwo rugowano 
i pogan (paganus); pietgrzymi w kukłach i kapelu­
szach, przetykanych muszlami, okryci rudemi burka­
mi, o długim kiju, przewijali się coraz częściej po 
pąciech (drogach), dążąc do Rzymu i innych świę­
tych miejsc; klasztory z mnichami czarnemi, sza-
remi, białemi, z mniszkami, na Tyńcu, na Łyścu 
w Trzemesznie i t. d., po i przy grodach, nadawane 
coraz obszerniejszemi włościami i wolnościami, 
przeobrażały powoli całe okolice, przez karczunek. 
troskliwsze gospodarstwo, rozmaite ulepszenia, 
wprowadzanie nowych drzew, warzyw, ziół i kwia­
tów . Przy cerekwiach i klasztorach pojawiły się, 
najpierw w Krakowie i Gnieźnie, potym i dalej, roz-
sadniki dla duchowieństwa, w pierwszych szkołach, 
•wywołanych potrzebami kościoła, wystawnością na­
bożeństwa, wymaganiem świeckich, gdy coraz wię­
cej spraw, niegdyś ustnie załatwianych, piśmienne-
mi świadectwami stwierdzać należało. 
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Ze szkołit przyszli mistrzowie i ich lokaci, póź­
niej bakałarze z przyborami: ferułą, inkaustem i t. d., 
ze szkolnemi opłatami, z obiecadłem (abecadłem) 
i z pierwszemi książczynami, z Katonem, Donatem 
i Aleksandrem, utrapieniem żaków polskich. Chwi­
lowa reakcja pogańska (od Mazowsza do Pomorza), 
splądrowanie zachodniej Polski przez czeskiego 
Brzecława. znacznie późniejsze wschodniej przez 
Tatarów, zjawienie sie moru, stawiają przeszkody 
szerzeniu się życia chrześcijańskiego i duchowego, 
lecz fali nie zatrzymują, potęgują wreszcie religijne 
uczucia, wybuchające w obchodach biczowników. 
z pierwszą pieśnią nabożną polską w ich ustach — 
gdyż dotąd lud i woje tylko ku-rłesz (kirie eleison) 
powtarzali. 

Powoli zaczynał się naród pozbywać, jak in­
nej spuścizny po przodkach, tak i bogatego imien­
nictwa słowiańskiego. Bolesław}* i Kazimierze 
w panującym rodzie, Stanisławy, Sędziwoje, Dobro-
gosty i Przemysły w radach chorągiewnych i wło-
dyczych, Mileje, Czarnoty, Radomy, Cierpisze mię­
dzy starostami, smardami, łazękami, nie zachowy­
wały równej miary: u książąt i panów zwyczaj pow­
tarzania imion ojcowskich u synów, zapewnił im 
istnienie jakieśkolwiek; u niższych przeważyły 
w końcu starania duchowieństwa, obojętnego nie­
gdyś dla imion, lecz później nalegającego na wybór 
imion, zapisanych w „księdze żywota", a więc świę­
tych, starozakonnych i t. p.; z obcym Piotrem (pa­
tronem rybaków słowiańskich), Pawłem i Janem, 
z Jakóbem i Michałem, z Pilgrzymem, postąpił ję­
zyk całkiem jak z własnym Stanisławem w nawoły­
waniu rodzinnym, czułym i szorstkim, powstały 
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owe Piechniki, Pasie i Jaśki, Jaksy, Kuby i Mikory, 
Crzymki, całkiem jak Stachniki, Staśki i Sławki. 
Inne tłumaczono żywcem, jak Ignacego na Żegotę, 
a Sylwestra na Lasotę; znowu inne przekształcano, 
z Egidjusza Idziego, Dziwisza z Djonizego, Jaro­
sza z Hieronima (Jeronimai, Nawojkę z Natalji, 
Tworzyjana z Florjana ^dzisiejsza Florjańska bra­
ma w Krakowie zWała się jeszcze w XVJI wieku 
Tworzyjańską). 

Wybierano imiona najdziwaczniejsze, najrzad­
sze; stąd owo Parysy, Jaktory (Hektor). Ja raczę 
(Horacy), Białdowy. Fenenny i t. p. Niewyczerpa­
ne niegdyś zasoby imiennictwa słowiańskiego ze­
szczuplały dziś do kilku okazów—a i między niemi 
są fałszywe, np. Wanda, która to nazwa ani w tej 
ani w żadnej innej formie nigdy w Polsce nie ist­
niała. 

Lecz obok głównej, chrześcijańskiej treści, na­
biera kultura tej epoki i innych rysów, czerpiąc i te 
prawie wyłącznie z zachodu, od Czechów. Niemców 
i Romanów. Zapowiadają się znaczne zmiany po­
lityczne i społeczne; obszernym włościom Bolesła­
wów nie starcz}-już „ksiądz", choeby go i „wiel­
kim'' dożywano—miano króla, od Karola Wielkiego 
urosłe, jak niegdyś cesarza od Cezara, władzcy Po­
lan się należało. 

Dziwnym trafem od tego samego Karla (Kerl) 
urosła nazwa i dla karłów. Króla z berłem (feruła) 
w ręku, z konmą na głowie, na tronie w pałacu, ota­
czali kmieciowie (comités), dostojnicy, pałacoioi i inni, 
który tytuł każdej starszyźnie, w końcu i wiejskiej 
przydawano; rody, szlnchta i slahta Geschlecht) z dzie­
dzicznym (erb) znakiem, herbem, garnący się około 



— 40 

króli i książąt, w różnych stopniach, wedle zamoż­
ności i znaczenia, przejmują wyłącznie trudy służ­
by wojennej; rycerze zyskują nagrody i przywileje, 
zapewniające im z czasem wyłączny wpływ na pań­
stwo i wyłączne używanie wolności. 

Broń była cudzoziemską; jak dziś Anglicy, tak 
w IX wieku uzbrajali frankońscy handlarze barba­
rzyńców brnią (Brünne z celtyckiego) frankoń­
ską ') przeciw własnym ziomkom—mimo surowych 
zakazów Karola. Lecz handlarze ci, a miedzy niemi 
coraz liczniejsi żydzi, sprowadzali wszystko możli­
we: korzenie, pieprz (i pierzem zwany, stąd pierno, 
pierzno, piernik), szafran, imbier, cukier. Ważniej 
szemi artykułami po targach bywały: olej (niemiec­
kie olei), piżmo, pierly (dziś perły), jedwab, (nie „wa­
biący jad", lecz czeskie hedvab, z Gotawebbi), bur­
sztyn (t. j . palący się kamień); z ryb przedewszyst-
kim śledzie (północno-niemieckie sild), niegdyś ob­
ficie w Bałtyku łowione; z broni między innemi 
i miecze z jelcami (u rękojeści, zwanemi później 
i jedlcami, czeskie jilce, niemieckie helza); od han­
dlarzy nauczono się rozróżniać barwy (Farbe) u je­
dwabiu i tkanin, bławą (blau, porównaj bławat), 
braną (brunatny), burą (jeśli to nie wschodni wy­
raz) i inne. Towary ważono na wagach; od handla­
rzy dowiedziano się i o livacli (Löwe), strusiach 
i o innym ptactwie, o papugach, pawiach (Pfauo) 
i hażaiiłacli. 

') Język polski nie zna już słowa odpowiadającego 
czeskiemu bmye (np. w Aleksandreidzie wiersz 1395: a sen 
tepro usypa bmye—a. ten dopiero wdziewa kolczugę), z goc-
kiego brunjo; n;isze broiî, broni<- i t. d. zupełnie odmienne 
rodzime słowo. 
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Szczególnie znacznym był wpływ nowych rze­
czy, a więc i nazw z niemi, do kuchni i piwnicy. 
W kuchni, gdzie później kucharze i kuchty gospo­
darowali (czeskie kuchynie, z niemieckiego chu-
chinna, a to z łacińskiego coquina), dodawali szafa­
rze wszystkiego; z naczyń drewnianych i innych 
stały tu konwie (Kanne), wębor i dżber, czebru, później 
cel/r i cebratka (Bimbar, Fimer i Zwibar, Zubar, Zo­
ber, wiadra o jednym i o dwóch ujęciach), spady, 
panwie (Pfanne), kubki iKopchin), gbeł (też nazwa 
miejscowa) i kubeł (Kübel), stągirie (ze stądwic. Stan-
da), łaywie (Lage), beczki (Bottich), bednie (bednarze 
je wyrabiali, butinna), stępy (Stampfe), puszki (czes­
kie, niemieckie buhsa z greckiego), skopy i skopce 
(Scaf, Schaff, a z tego później znowu szafy i szafliki 
dostały się do nas), nawet plecionki, jak kobiel, ko­
białka (Kobei), skrzynia (scrini, Schrein) i pazdro 
(Futter). Obok tych nazw niemieckich, z których 
niejedna z łaciny wyszła, np. Kübel z cupa, Eimer 
z amfory, albo Schrein ze scrinium, rozpowszechnił 
się szereg grecko-łacińskich, nieraz nawet starszych, 
niż wymienione niemieckie; przedewszystkim mi­
sa (półmisek, z mensa, miusa — nazwy stołu i misy 
stale się spadają, mieliśmy wyżej toż samo u blada 
misy, z gockiego biuts—stół), dalej deska, albo jak 
dawniej odmieniano, oku, t. j . dska, w liczbie mno­
giej desk (z discus, niemieckie Use, Tisch); kadź (ła­
cińskie codas); korzec (od koru, hebrajskiej miary 
zbożowej, łacińskie chorus), krobia, krótka (łaciń­
skie corbis, Korb). Do nazw naczyń i t. p. należy 
przyłączyć nazwy budowli rozmaitych, począwszy 
od budy. kotu i koćca (niemieckie Kathe. u nas pó­
źniej kojec, kojca), a skończywszy na murze i muro-
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waniu, kominie, komnacie, lub kownacie, komorze; tu 
należy i stodoła, niemieckie Stadal. 

Ogniskiem, skąd te rzeczy i nazwy ich się sze­
rzyły po ziemiach polskich, były głównie gospodar­
stwa klasztorne benedyktyńskie i cysterskie: Ty­
niec, Łysieć, Ląd, Mogiła i inne. Z ich sadów i ogro­
dów warzywnych rozeszły się również brzoskunnie 
(dosłownie: perskie jabłka, Pfersih); czrześnie, albo 
jak je dziś piszemy trześnie (Chirsa, z cerasus, z cze­
go może już prasłowiańskie czercha, urobione potym 
przyrostkiem—nia) i wiszrue (nazwa po całej Europie 
znana, lecz skąd wyszła?): pigwy (z niemieckiego 
Figa, podczas gdy ficus tikiem, fikowym drzewem 
przezywano) i gdule (czeskie gdunie, niemieckie chu-
tina z łaciny; pikle, gdule i grdule. lub grule, służy­
ły później i innym owocomj; agrest (agrestai. Z kwia­
tów i ziół wprowadzili mnisi, wyłącznie w celach 
leczniczych, nie dla barw ani woni, róże i lilje, rutę, 
luhszczyk (jakby od lubego nazwany, lecz to nie­
mieckie lubestecco, z łacińskiego Levisticum), mięte, 
rumianek, który przecież nic rumianego nie ma, ale 
za to z „romanus" poszedł; clwbdę lub chebd (eh jest 
przydechem; Attich, z greckiego). Z warzyw i t. p. 
uprawiali pierwsi łodzygę, lub tocykę, sałatę i z łaciń­
skiego lactuca); łuk (Lauch), kmin (Chumin, później 
Chumil, Kümmel, z greckiego), piotruszkę (Pedersil-
li), trzebułę (Kerbel), chrzan (Kren), rzodkiew lub 
rzotdhwę (Rettig z radżę Styria), cybulę iZibolle, ła­
cińskie caepula), marchew (Morha, Möhre), broskiew 
i wrzoskiew (brassica), kapustę (kampustę, compos/-
ta); od południa i wschodu przyszły ogórki i ćwikła 
(obie z greckiego); melony zwano baniami (Wan­
ne?). Bukszpanem i barwinkiem (pervinca) wysa-
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dzali oni grządki, a z lauru, choć go nie szczepio­
no, zrobili (w Czechach) icawry. wawrzyny (poró­
wnaj Wawrzyniec—Laurentius); i cąber (a raczej 
cząbr. z greckiego) z innemi ziołami, których dalej 
nie odszukujemy (np. dzięgiel z angelica; olesznik, 
pozornie z olchą złączony, istotnie niemieckie olse-
nik, z greckiego i t. d. > wprowadzili. Czy już im 
przypisywać uprawę włoskiego grochu, cieciorki 
(łacińskie cicer, niemieckie Kichererbse?). 

Dziwny fakt, że dla niektórych swojskich 
drzew zjawiają się obce. łacińskie nazwy, np. dla 
topoli, klonu, a może i dla jaworu, pomijamy: coś 
podobnego widzieliśmy w dawniejszej warstwie dla 
buka. Kównież pomijamy same uszlachetnienie do­
mowych grusz (krusz?), jabłoni i śliw, jak i wpro­
wadzenie uprawy ("niezbędnego dla ofiary mszy Św.) 
wina, czego choćby różne Winiary dowodzą, ponie­
waż język dokładniejszych śladów nie zachował. 
Lecz nie tylko kwiaty i zioła, warzywa i owoce roz­
chodziły się z gospodarstw klasztornych po kraju; 
z nich poszły może i koty (cattusj; z drobiu znane 
(i hodowane?) od najdawniejszych czasów gęsi. ku­
ry i ąty, czyli kaczki (kadmy, czeskie: miano osobo­
we nadawało się często zwierzętom, tak Filipem za­
jąca, Marciszkiem koczkodana, a księdzem Wojcie­
chem bociana nazywano, szczególniej u Niemców; 
z ich Reinharta np. poszedł renard i t. p.;; wreszcie 
gołębie (z prastarą nazwą łacińską); czy i króliki, 
których niezręcznie z niemieckiego Kunigel (jakby 
od niemieckiego Kunig—król) przetłumaczono, choć 
nazwa od łacińskiego cunicuhis (Kaninchen- pocho­
dzi? Kyby nabierały do postów szczególnego zna­
czenia; nie dziw, że łacińsko-niemieckiemi nazwami 
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odróżniano coraz liczniejsze gatunki, np: wyży (hu-
so. Hausen), karasie, karpie, mrzany (brzany, mure­
ny;, łososie? i in.. 

Z ubiorem duchowieństwa szerzyły się i obce 
jego nazwy; wspominaliśmy o kukłach na głowie 
(Kugel, cuctdlue); należy dodać kapy (kapice, kaptu­
ry), koszule (habity z cos ula), żupy (zupi.ce. żupany, 
z Joppe, łacińskie jupa, i powstało jak w słowie 
żyd z judeus), gunie (łacińskie gunna — kożuch, an­
gielskie gown). burki i t. d. Inne nazwy materji 
i części ubioru pomijamy, nie mogąc ich z wszelką 
pewnos'cia do tych wieków odnosić. Prastarą po­
życzką jeal i rzemień (riumo, Riemen) jeszcze z epo­
ki poprzedniej? Jsiektóre ?łowa, dziś w polskim 
nieznane, pomijamy. 

Ważny postęp zaznacza wprowadzenie mły­
nów (wodnych), gdy dotąd na żarnach ręczną robo­
tą zboże kruszono i mielono; młyn (niemieckie mu­
li», z włoskiego mulino) kobietom i niewolnikom 
sporo pracy ulżył; czy wraz z młynem i nazwa krup 
(Graupe), dalej, czy już wtedy rozmaite pieczywa, 
jak żemłu (Semmel, ze simila), catta (Zelten, Lebzel­
ten), bida (i bułka, później bułarnia piekarnia, od 
kształtu, niemieckie bulla;, do Polski się przedosta­
ły, nie rozstrzygamy. 

Wpływy te nie ograniczają się wyłącznie do 
materjalnych nabytków; i moralne pojęcia i stosun­
ki niejednokrotnie w nich się odbiły. Więc zapo­
zna] się „niemądry" Polak—nie z rzeczą, lecz z jej 
nazwą, ze szkodą isłowo to u nas nadzwyczaj się 
rozrosło: szkodliwy, szkodnik, szkodować, przeszko­
da i t. d., oznaczało pierwotnie nie tylko stratę, lecz 
i niebezpieczeństwo i zgorszenie). 
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<!dy nie wypełniał należycie zleconego otrę-
dzia, gdy źle orędował (antritt—zlecenie), gdy nie słu­
chał mądrej rady. chociaż sam innym chętnie radził 
(rad, Rath; stąd wyszły i rajca, i zdrada i t. d. wedle 
Verrath), nie potrzebował czekać długiej clurżle 
(lecz słowo to mogłoby i do pierwszej warstwy na­
leżeć, gockie hweila, niemieckie wiła z liwila; pó­
źniej krotochwila—Kurzweil), aby szkody dopytał. 
Kto mu z niej wybrnąć pomagał, temu oddawał go­
rące dzięki (Dank od denken; znowu bardzo rozrosłe 
w późniejszym języku; czyniono komu w dzięk— 
stąd wdzięczny —i przez lub bez dzięki, wbrew jego 
woli; dziękczynienie; później wzięto powtórnie z nie­
mieckiego dank '), w nazwie herbu Abdank, w cza­
sowniku abdankować żołnierzyj. 

Jak gdyby rodzime czary i czarownice nie w y-
starczały. słuchał Polanin chciwie przy woźnych 

V) Danie dostało się do Polski nie wprost od Niem­
ców, Jorzmiałoby bowiem w takim razie dek), jak mylnie 
twierdzono, lecz na Czechy, staroczeskie diek i dieka, dzięka. 
diekczinienie, bezdieky niechętnie, wdieczny wdzięczny, wdiek 
i wdieka wdzięk i t. d.; ostatnie naśladuje włoskie 'jrazia, 
francuskie grace, z gratus — wdzięczny. Górnicki jeszcze 
grazia przez „przystałość" tłumaczył. Rozrósł się więc nie­
słychanie obcy ów temat. Po stuleciach przedostał on się 
jeszcze raz do języka, ale wyglądu obcego już nie zmienił 
więcej; dank różni się od dzięki, jak s-lom od hełmu lub ber­
ło od feruły: używało się go w zwrotach: dank odnieść lub 
mieć nad kim, przyznawać dank komu, w czym i t. p., t, j . 
nagrodę odnieść, prym, pierwszeństwo; w tym odcieniu 
znaczenia poszedł język znowu własnym torem. Staro­
czeskie diek mogło na gruncie polskim przybrać brzmienie 
nosowe, zjawiające się nieraz w pożyczkach, np. w pielę­
gnować, kręgle, trębulka, krępiny i innych wyrazach. 

http://zupi.ce
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opowiadań o strzygach (łacińskie striya). że nabiał 
odbierają i słabości nasyłają; ze strzyg urosły mu 
później i slrzygnnie. Wspominamy jeszcze, że do do­
mowych narzędzi muzycznych, do rogów, do gęśli, 
które palcami przebierano i do skrzypek (smyczko-
wych). przybyły najpierw u wojska trąby (trumba); 
lutnia (lute, Laute), zdaje się być późniejszą. Rolę 
wymierzano lunami (laneus); chleb krajano skibami 
(sciba, Scheibe, z czego później szyba poszła); zbie­
rano coraz częściej i gorliwiej skarb]/ (scerf drobna 
moneta, Scherflein); zapożyczono też nazwę lądu 
i katu (Kante, prastara pożyczka, spoina wszystkim 
językom słowiańskim). Z chrześcijaństwem przy­
szły wreszcie i nazwy dni i miesięcy. Polanin roz­
różniał pierwotnie tylko pory roku i liczył dnie księ­
życami; obok tego oznaczał, od zajęć gospodarskich, 
od zjawisk przyrody, w świecie roślinnym i zwie­
rzęcym, krótsze przeciągi czasu. Chrześcijaństwo 
dopiero przyniosło podział dwunastu miesięcy i dni 
tygodniowych; nazwy miesięcy przyjmowali Sło­
wianie bez zmian łacińskie, a nazwy dni tłumaczyli 
z łaciny i niemczyzny (środa—Mittwoch), zachowu­
jąc naturalnie sobotę niezmienioną, urabiając do 
niej, np. w Polsce i sobótki, t. j . wilje świąt, obcho­
dzone uroczyściej; przykład czeski (częściowo cer­
kiewny) obowiązywał niedzielą, tygodniem i t. d. 
i Polan. Wcześnie jednak zaczęto łacińskie nazwy 
miesięczne zastępować domowemi terminami, od­
powiadającymi mniej więcej czasom, na jakie łaciń­
ska nazwa przypadała; stałego, określonego nie by­
ło w tym nic, terminologja chwiała się całkowicie 
nawet w obrębie jednego plemienia. 
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Niemcy (jak i Rosjanie) pozbyli się później po­
nownie terminów ludowych, uznając tylko łaciń­
skie; Czesi, wystrzegający się bojaźliwie każdej ob­
cej etykiety, odrzucili wszystkie łacińskie; my w na­
szej miłej inkonsekwencji choć dwa łacińskie za­
trzymaliśmy. Lecz dopiero w XVI wieku ustaliły 
się te nazwy i następstwo ich, dowolne w czasach 
dawniejszych. Zaczynano bowiem rok latym; dru­
gi miesiąc zwano strąpaczem (strzępiącym, ścinają­
cym mroźnie pola i łęgi); kwiecień nazywano słusz­
nie Uykwiatem (u Czecha kwiecień trafniej na maj 
przypada); zamiast czerwca i lipca, istniały nazwy 
czenuień i lipień—urobione na modłę dalszych mie­
sięcy; wrzesień i pajęcznikiem i stojęczniem (od cze­
go?) nazywano; październik i listopad mieniali na­
stępstwo; krakowscy Niemcy wprowadzali niejakiś 
czas i siennik (Heumonat) i winnik (Weinmonat) 
z niemieckiego, lecz daremnie; pierwszy miesiąc na­
zwano w końcu styczniem, nie dla tego, że się ze 
starym nowy rok styka (boć i w grudniu toż samo 
się dzieje), zwał on się dawniej tyczniem od tyk 
'?które wtedy rąbano?). Nazywano też miesiące cał­
kiem z chrześcijańska, od głównych świąt. np. luty 
gromnicznikiem i t. d. 

Wobec tego nadmiaru pojęć, rzeczy i nazw, 
płynących od zachodu—umyślnie, aby uwagi zbyt 
nie rozrywać, nie rozbieraliśmy pytania, które 
z nich czeskie, niemieckie, łacińskie; wspomnijmyż 
mimochodem, że np. wszystkie wyżej przytoczone 
nazwy botaniczne, niby niemieckie, poszły z łaci­
ny!—od wschodu nieliczne przybywały pozycje, kil­
ka greckich wymieniliśmy wj-żej, do nich i Icorab 
(okręt) dodać należy. Żywej i stałej wymiany z Ru-
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sią, oddzieloną wyznaniem, nie było, tym mniej 
wprost z dalszym wschodem i południem. Na Rusi 
rozpływał się tymczasem element normański w sło­
wiańskim morzu; niejedno, co po nim w ruskim 
pozostało, przeszło, lecz znacznie później, i do Pol­
ski (jaszczyk, knut, ciwun i t. p.). Na stepie, od 
Azowskiego morza do Węgier, zmieniały się po ko­
lei szczepy Obrów (Amarów, srogich ciemiężycieli 
Słowian, stąd czeskie obr, nasze obrzym, później 
olbrzym, dla wielkoluda), Węgrów, Pieczeniegów, 
Kumanów czyli Połowców, Mongołów—Tatarów; nie 
rozróżniał ich naród polski, tak jak ruski, lecz na­
zywał ich wszystkich Kunami, t. j . terminem wę­
gierskim, oznaczającym Kumanów; stąd nazwy 
miejscowe: Kunowo i inne. 

W ciągu wieków przeniknęło jedno i drugie 
słowo wschodnie, perskie i t. d., za pośrednictwem 
tych koczowników, do ust najdalszych Słowian, 
przedewszystkim topór, kłobuk na głowie, kord u bo­
ku, może i przymiotnik buj (bujać, bujny, buje u so­
kołów) i kilka innych. 

Tak zwierciedlą się w języku nabytki kultury 
tej epoki; wyrazy jej są jeszcze po wielkiej części 
spólnemi dla Słowian, chociaż z czasem tylko wę­
drówką od szczepu do szczepu się dostawały; nie­
które sięgają ósmego wieku—inne, późniejsze, już 
tylko do Czechów i Polan należą. Względnej ich 
starożytności dowodzą silne zmiany, jakim, zeswoj-
szczone zupełnie, ulegały; wygląd ich obcego po­
chodzenia prawie jeszcze nie wykazuje. Stopień 
osiągniętej teraz kultury państwowej, społecznej, 
religijnej, o wiele wyższy od poprzedniego; wpro­
wadzenie rzymskiego chrześcijaństwa i wzorowa-
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nie się wedle starszej w kulturze braci rozstrzygnę­
ło; odtąd wpleciona Polska w grono społeczeństw 
zachodnich i kierunek dalszego jej rozwoju tym 
samym jest już ustanowiony na zawsze. 

Cywilizacja i j§zyk. 



IV. 

Tymczasem, w ciągu dwunastego wieku, dc-
konała się nowa, walna zmiana, która, począwszy 
od następnego stulecia, na dziejach Polski i jej cy­
wilizacji silnie zaważyć miała. W poprzednich wie­
kach Polanie i Niemcy nigdzie bezpośrednio z sobą 
nie graniczyli; jednych dzielił od drugich prastary, 
szeroki, potężny wał słowiański; on to właściwie 
wytrzymywał napór rzeszy od czasów Karola Ru­
dobrodego; za tym przedmurzem, nagabywana tyl­
ko przelotnie, mogła Polska siły swe skupiać i roz­
wijać. Lecz wał ten, podminowany zewnątrz i we­
wnątrz, runął na zawsze w dwunastym wieku, i zie-
mice, osłaniające dotąd Polskę, nad Elbą i Odrą, 
przeszły w ręce niemieckich panów, a jeśli się nawet 
gdzie, jak na Pomorzu, Ruji i w części Meklembur­
ga, dynastowie słowiańscy utrzymali, to już tylko 
same nazwy owych Bogusławów, Kazimierzów, Wy-
szesławów, przypominały i późnym pokoleniom rćd 
ich pierwotny. 

Lecz za niemieckim i za zniemczonym panem 
zalewały fale niemieckiej ludności, Fryzów, Sasów, 
Holendrów, Flamandów, Franków, nawet Szwabów, 
opustoszałe doszczętnie, lub zaludnione licho, ziemi-
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ce słowiańskie; już z końcem dwunastego wieku 
docierały fale do granic polskich, a w następnym 
cała niemal zachodnia Polska, prócz ważkiego pasu 
czeskiego, okolona jest nowym żywiołem. Do trzy 
nastego wieku nie było więc bezpośredniego wpły­
wu niemieckiego, szedł on niemal wyłącznie na 
Czechy, faktycznie albo idealnie; od trzynastego 
wieku natomiast działa wprost. 

Nie zatrzymały się bowiem fale niemieckie 
u granic polskich; książęta, duchowieństwo, pano­
wie wzywają sami i popierają nowe osadnictwo, 
skierowane więcej ku grodom, niż na pola i pusz­
cze. Jak w poprzedniej epoce główną treścią kul­
tury było prędkie zewnętrzne przyjęcie chrześcijań­
stwa i powolna asymilacja jego z życiem i duszą 
narodu, tak samo góruje w teraźniejszej epoce, od 
1250Łdo 1550, wytwarzanie się życia miejskiego. Bo 
polskie grody i podgrodzia dopiero od napływu nie­
mieckich osadników przekształciły się w miasta, 
w znaczeniu zachodnim; dopiero odtąd liczymy się 
z nowym, osobnym stanem miejskim, bogatym ma-
terjalnie, zabiegliwym i pilnym, garnącym się ku 
oświacie, posiadającym samorząd, wyodrębniają­
cym się językiem, obyczajem, skłonnościami, od 
reszty ludności, co się staje powodem nieporozu­
mień, waśni i walki, w której stan ten w końcu, cho­
ciaż z narodowością zlał się już zupełnie, pokonany, 
osłabiony, ustąpił z placu, z największą szkodą dla 
całego kraju. To jedna główna strona rozwoju. 

Obok mieszczan-Niemców, nabierają jednak 
i Czesi nowego znaczenia dla Polski. Wcześniej 
i stałej w zachodni ruch dziejowy i obyczajowy 
Wciągnięci, dobijają się oni już w trzynastym wie-
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ku wysokiego stopnia oświaty, a w czternastym, za 
Karola, stają na czele Europy. 

Wprawdzie wysiłek ten kosztuje ich wiele; sa­
m a ich narodowość wydaje się zagrożoną; niemczy­
zna przesiąka szlachtę, duchowieństwo i miasta; sły­
chać głosy niemieckie już za Przemysławów, że 
przyjdzie czas, gdy na praskim moście Czecha wi­
dać nie będzie. W grożącym niebezpieczeństwie 
uświadamia się j ednak i ukrzepia narodowość; lite­
ratura w ojczystej mowie, choć na obcych wzorach 
powstała, wspierają silnie; niebawnn ogarnia obie 
silny ruch religijny i w imię jego odsłowiańszczyły 
się po raz pierwszy zniemczałe już Czechy. 

W walce o wolność sumienia wyrobiły ich woj­
ska nową broń i taktykę, i ci sami, którzy w czter­
nastym wieku służyli Polsce za wzór urządzeń pań­
stwowych, na których l i teraturze i szkole polskie 
się kształciły, udzielali teraz naukę nowej wojsko­
wości. J a k Kazimierz Wielki na Karola, tak zapa­
trywał się Kraków na Pragę , a Polska na Czechy; 
stąd brano wszystko, od monety aż do pisowni. 

Przewaga ta starszej oświaty czeskiej prze­
trwała późno, aż do szesnastego wieku, przynaj­
mniej w dziedzinie językowej, gdzie „gładkie czes­
kie słowo" stare polskie wyrazy rugowało, gdzie ni­
by za dowód ogłady uchodziło w mowie mieszać— 
j a k dziś francuzczyznę— czeskie okruchy, gdzie li­
teratura, szczególniej teologiczna, górująca produk­
cją nad wszystkiemi innemi gałęziami, nie wahała 
się terminów czeskich używać i wprost się do tego 
przyznawać. 

Ogółem uważać należy, że poczucie językowe 
X I V — X V I wieku od naszego zupełnie było odmien-
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nym. Ówczesnym ludziom pstroeizna językowa 
nigdy nie wadziła; bezmyślnie niemal przetykali oni 
wyrazy rodzime obcemi, czoskiemi, łacińskiemi, (ca-
łemi frazesami), niemieckiemi, za leniwi, żeby włas­
ne obmyślać lub ty lko zastosować; mowa potoczna 
ówczesna roi się od tanemantlików, szturmhaubów, 
kryksmanów, szancknechtów i t. d.; piszą np. „ani 
na fancz (Feindschaft), ani na przyjaźń nic się nie 
oglądając" i t . p. (list Wojny do Sapiehy z r. 1604). 
Z dziedziny umiejętności język narodowy był ogó­
łem wykluczony; językiem szkolnym i teraz pozosta­
ła wyłącznie łacina: gdy chciwy wiedzy Dymitr (Sa­
mozwaniec) na ojców Jezuitów (Czyżowskiego i La-
wkkiego) nalegał, by go czegokolwiek uczyli, choć 
po łacinie nie umiał — wystawiali mu obaj usilnie, 
j ak nadzwyczajnego truduby wymagało, gdyby 
kto reguły jakiejkolwiek nauki po polsku wykładać 
zamierzał (w Putywlu 9 maja 1605 r.). 

Wobec takiego zapatrywania się na język, cóż 
z i dziw, że zalewały go obce fale, domieszki łaciń­
skie, czeskie, niemieckie, wprowadzane oddawna, 
i włoskie, węgierskie, ruskie, tureckie, wprowadzo­
ne świeżo; w falach tych zaginęło wiele staropol­
skich, słowiańskich wyrazów. Lecz z tą samą łatwo­
ścią, z jaką wchodzili, ginęli ci przybysze; widoczne 
to szczególniej na l icznych wyrazach niemieckich, 
podtrzymywanych przez mieszczaństwo jeszcze 
w X V I wieku i już w tym samym wieku na zawsze 
wychodzących z użycia. 

O t y m nadmiarze obcych żywiołów w mowie 
XIV do X V I wieku spisy ich, istniejące dotąd w na­
szej l iteraturze, nie dają pojęcia, gdyż opierają się 
na słowniku Lindego, uwzględniającym język do-
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piero od r. 1550, t. j . gdy główna fala obcych słów 
już stanowczo ustępowała. 

Lecz i my nie możemy myśleć o wyczerpaniu 
ich—nie dajemy przecież słownika obcych słów— 
musimy nawet zmienić dotychczasową metodę. Je­
śli dotąd staraliśmy się dokładniej obliczyć, co z ob­
czyzny weszło, zadawalamy się teraz kreśleniem 
głównych kierunków rozwoju. 

Rozwój ten szerzył się od niemieckiego miesz­
czaństwa, czeskiego państwa—i szkoły łacińskiej. 

Grody i przygrodzia słowiańskie, obronne 
przekopą i zabrodłem. gdzie chyba „kasztel" i „cer­
kiew" z kamienia się wznosiły, gdzie życie wrzało 
tylko podczas targów, sądów i wieców, gdzie z ota­
czającego opola ludzie kolejno na „stróżę" wycho­
dzili, a okoliczne zduny. piekary, koniary i t. d. po­
trzeby załogi grodowej i książęce opatrywały, prze­
mieniły się dopiero za przybyciem osadników w „mia­
sta" (i w czeskim, wedle niemieckiego Ort, miasto 
znaczyło przedtym tylko miejsce, jak to jeszcze 
w zamiast lub natychmiast widzimy), a ich miesz­
kance w „mieściców. miejskich synków" lub 
„mieszczan." Gminą rządzili rajcy, a sądzili w niej 
ławnicy (przysiężnicy) pod burt/mistrzami obieralne-
mi i stałym wójtem {rycldurzem), po wsiach pod soł­
tysami, wydając wilkierze (uchwały, statuta), uchwa­
lając szosy (Schosz. pobory, szosować), znachodząc 
ortyle w sprawach spornych i przestępstwach, we­
dle prawa miejskiego, majdburskiego; nad porząd­
kiem w mieście czuwali ceklarzc (Zirkler), firtelsleute, 
po domach usnaclici (Hausknecht). Ulice nie mosz­
czone już drzewem, jak dawniej, lecz brukowane 
(bruk. Brücke, mówiono i burk, jak durk obok druk, 
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druszlak i durszlak), z rynsztokami, prowadziły na 
place i rynek; obok ratusza (której nazwy polska 
wietnica nie wyparła) i sukiennic, wznosiły się sma-
truzy 2) kramy i budy na trelach; n&miksztacie (Mieth-
statt) czekali miksztatnicy. trayarze, szrotarze (Bier­
schröter, co szrotowali, ładowali beczki i t. d.), aby 
ich najęto—lonarzy (lunary. Lohnherren) dozorowa­
li; o zamożności i pobożności mieszczan świadczyły 
ich fary i tumy. w których Polak nieraz trafiał na 
„niemieckie kazanie"; wieże zastępowały turmy. 

I zmienił się zupełnie wygląd grodu—miasta. 
Po bokach ulic wznosiły się wysokie, murowane, 
wązkie domy, pod strychem i dachem z łat i szkudeł, 
z rurami (albo rynnami, dachówkami i szachtami),z gan­
kami albo bauerami, z gmachami i gmaszkami, alkie­
rzami (Erker) i indermachem, z szybami u okien. 
z fórtkami u wychodu; mury były tynkowane, [dary 
i gzymse nadawały im piękniejsze pozory; domy 
i mury miejskie (z wykuszami wystającemi i z blan-
kowaniem) budowano z cegieł, które wyrabiali stry­
charze i żumpiarze u żumpiów (żąpiów. rząpiów. ze 
Sumpf) za miastem. 

W tyle i po bokach domów, szczególniej na 
forwarku (folwarku) budowano szopy, lamusy, spi­
żarnie dla rozmaitej spiły (Speise), spichrze (Spei­
cher z łaciny), gruby. W izbach nazbierało się do-
woli nowych gratów, jakowi«?, almarji i almaryjek 

') Miejsca gdzie pizokupki, iglarki, kaletniczki, paś-
niczki i t. d. siadywały, nie darmo od ,,paplania" (schmet­
tern, garrul atorium po łacinie) przezwane, więc czytamy 
w Kiermaszu naZawiślu: ,,nasmatruzie (kto świadom) włas­
n y sejm. nictcicscj" (około r. 1620). 
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(szaf) lub spidwasków z szu/kulami, trun, zedli lub stoł­
ków, stołów w rozmaite fladry, lichtarzy, Meluzyn 
u półami, antfosów i t . d.. Lecz mężczyźni, jeśli ich 
rzemiosło nie przykuwało do warsztatu, nie długo 
w domach gościli; wywoływały icli sądy, sprawy 
miejskie i handlowe. 

Cały przewód sądowy, pełen kruczków i sideł, 
szczególniej dla nieopatrznych, odbywał się w nie­
mieckim języku, więc przesiąkło stąd wiele termi­
nów do polszczyzny, począwszy od gojenia sądów i od 
fordrowania przez foldroiunilca (skarżenia, prawienia) 
—zamiast fordrować (fordem) mawiano później fol-
drować, omijając następstwo dwóch r, j a k w słowach 
molderz (morden, morderca, mordarz, Mörder), mularz 
Maurer, kienilarz (Kämmerer, podskarbi miejski), 
Małgorzata Margareta, Malbork Marienburg i t. d. 

Niektórych z prawnych terminów oddawna za­
pomniano, np. szepszelinh (Schöppenschiling, za 
świadectwo przysiężnikom płacony), wargtelt (za­
plata człowiekaj, ochłonąć albo buntować (ächten, 
wywoływać), fryszt (odwłoka) i frydowanie. szpe-
runk, szperouać (taksować, brać w zakład, nasze 
szperać od tegoż), lotung, lotować (ponere taxam), 
luprować, luprtmk, htpr (wysłowienie, wniesienie 
skargj); gwar, który z naszym gwarem, gwarzeniem 
nie ma nic wspólnego. J e s t to bowiem Gewähr, 
upewnienie skargi, gwarancja, np. gwar się staŁ 
aby więcej albo wyżej nie żałował—die gewere ge­
schah; jeśli gwaru nie umiesz palcem wydać słusz­
nie, pisze stary M. Bielski. T u nadmieniamy, że g e — 
słów tej warstwy przechodzi zawsze w g, np. gbił, 
Gebiet ; gweśny (gewisz, pewny; stąd w języku sądo­
wym, np. w rocie z r. 1395, ugwesic upewnić, u g w e . 
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szac; jeszcze w biblji Leopolity czytamy: „gweśne-
a pewne j e s t królestwo Twoje"); gwałt Gewalt; 
z Gestalt powstaje kształt,; glejt, glejt o w ng z Geleit, 
givmty, gwicht (wag») z Gewicht i t. d. 

Wyją tkowo pozostaje gie- np. w gierada, t. j . 
wyprawa kobiety, jej ruchomości, z Gerade. Do 
tych wyrazów prawnych należy i cog (Zug, sequela r 

ap. który z takich ortelów miał większy cog i t. d.i, 
którego dziś tylko u „woźników" (koni; znamy; lecz 
jednym z najciekawszych jest wet, u nas wcale za­
gęszczony, np. wet za wet. nawet, wety. odwet, po­
wetować: z W e t t e t. j . pamiętne (sędziego, pokup 
lub wina, podczas gdy przeciwnej stronie busze 
uiszczano)—płaceniem wety (u Czechów), czy wetu, 
kończył się przewód sądowy, więc i ostatnie dania 
tak naz wano. 

T u n a l e ż y Thaiding (właściwie Tagedink) r 

spór sądowy, potym każdy spór. np. posłowie na sej­
mie r. 1555 nie chcieli się około tego w długie ta-
dynia wdać z księżą, to znowu chcieli coś wgtalgnkt-
iua<:, lub o tymże co tradynkowac, skąd wyszedł 
i wyraz t rarunki, kłótnie. Jednacza, rozjemcę (ar­
bitra) nazywali Niemcy Obermanem. stąd barman, 
bornian i w XV wieku), np. tych wszystkich sędzią 
i o b e r m a n e m był król. lub: aż się uczynił oberma­
nem a j e d n a c z e m niesnasek tych (Turcyka Orze­
chowskiego z r. 1543) i in.. 

Inny. acz nie prawniczy termin dla sporów jes t 
hadern, stąd polskie i czeskie hadrować, hadrunk, 

n P - pisze książę Sierotka w r. 1596. „przyjdzie się 
z nim hadru nkować" . inni zrobili z tego hadrynko-
Wać się âi[i. Wilków iecki), a w końcu andrykować 
(Jantaszek z r. 1664): w przeciwieństwie do tego na-



- 5S 

leży się pogleichoiuać. j a k pisze warszawski wójt 
Skupieński r. 1634. Obok tych rzadszych, wymie­
rających okazów, wymieńmyż powszechnie używa­
ne strofować, ganić wyrok, nie przyjmować go, np. 
ten ortel łajał go albo strofował, chcę to strofować 
prawo i t. d.; rugi, rugoicać; hasnrunek (pamiętne, po-
kup) i t. d. Sąd skazywał na pręgę (później u pręg-
nerza \ pręgierza chłostał „niedobry", t . j . butel lub 
budel, Büttel, szaryarz czy hycel), na wyświęcenie 
z miasta i t. d. 

Majątki «zacowmto wedle szacunku; płacono 
z nich miejskie czyże (pobory) i czynsze, a ponieważ 
prawo kościelne lichwy surowo zabraniało, brano na 
domy i inne nieruchomości za roczny płat summy 
na wyderkauf (wyderkow, wyderkaf, wyderki), cho­
ciaż o odkupie ani myślano. Gospodarstwo pie­
niężne zmieniło się teraz w kraju najzupełniej; za­
rzucono dawną grzywnę lekką, dawne surrogaty 
pieniężne, j a k kruszę soli. łupieże (skórki), i lcoce 
kun, popielic, lisów i t. d., jeszcze dawniejsze grzyw­
n y (z których tylko nazwa została) i płatki; zarzu­
cono dawne opodatkowanie, z l icznemi, nieraz w su­
rowcu składanemi, powinnościami, z owemi staropol-
skiemi „narzazem, krową, podworowem" i t . d. Za­
stąpiono j e z korzyścią dla panów i poddanych czes­
kim i niemieckim systemem m o n e t a r n y m i podat­
kowym. Więc odmienia się całe dotychczasowe 
słownictwo: mińcarze kują nową minice (mennicę, 
Münze, w innym znaczeniu dziś używaną), obliczają 
wszystko na uiardunki (Vierdung), grosze, szelągi, 
szariy, halerze, do którycli później talery i orty przy­
bywają, tudzież dytki (dudki. Diittchen od Dent); 
n a skoty, skoćce (skojce) i kwartniki liczono z łaciny 
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lecz słowo to z dawnym sltotem i teraz bydłem) 
w- żadnym związku nie stoi. P r z y kupnie przycho­
dziło do litkupu (Litkouf i, jakim niegdyś sprawę za­
pijano; borgu i borgoivauia wsześnip się nauczono; 
"Wyręczali i wekslarze; końmi facjendował rostuszar 
(Rosztäuscher). z którego już w X V wieku rostucha-
rza a później roztrucharza zrobiono; wszystko za­
łatwiano na frymarku, przyczym już nieraz słowem 
i uczciwością frymarczono. 

Obok zwykłych targów odprawiano doroczne 
jarmarki albo jarmaki (jak je dziś jeszcze Słowacy 
zowią, a u nas w X V I wieku je zwano)—już wtedy 
pocieszał odjeżdżający ojciec płaczące dzieci, że im 
jarmark (gościniec) przywiezie (w kazaniu z r. 1407): 
tu n/achloiraU machlarze lub maklerze, bacząc pilnie 
własnego fortelu a oszwabiając nieopatrznych, dubie-
H, co sił stało; pieniądze zgarniano na celhracie. 

Z wzrastającym dobrobytem, z ruchem han­
dlowym, wzrastały jednak i przestępstwa przeciw 
własności i bezpieczeństwu. Minęły czasy, kiedy 
prócz wypraw łupieskich na morzu i lądzie, dobro­
duszny Słowianin tylko kradł, aby mógł gościa 
uczęstować, kradł w nocy. aby się za dnia z innemi 
podzielił; teraz rozbijała i szlachta na „dobrowol­
ne j" drodze, szyndowała (schinden) furmanów, roz­
wożących za fwlonem towary, idących na węder 
i własną bracią, W rotach, przysięgach sądowych, 
X I V i X V wieku, czytamy o szyndzie szyndem, 
nieraz; więc przysięga jeden (r. 1404) „jakom Ma­
cieja nie szyndował z swym pomocnikiem żadnym", 
inny (r. 1391 l „jako J a n z Gawłowie nie szyndował 
Mikołaja Smoka na dobrowolnej drodze" i t. d.; 
jeszcze r. 1558 skarżą posłowie na sejmie, że ,,pa-
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nowie solnicy domy, skrzynie im szyndują, szuka­
jąc soli", a przestrzega M. Imielski: kobiety rozszyn-
dują prostakom kalety. Mnożyło się łotrów i h-
tfon-ntira, którzy chąsbą albo chąziebną rzeczą srodze 
dokuczali, t. j . złodziejstwem, kradzieżą; roty sądo­
we pełne ich, np. r. 1407 przysięgają świadkowie» 
„jako Maciek nie pokradł Tomkowy chyże chązieb­
ną rzeczą za trzydzieści grzywien", inni r. 1887, iż 
„Piotrek zdobył na Staszku cztyr grzywien za 
chąźbę" i t. d. Wyraz ten jeszcze w XVI wieku, 
w prawie bartniczym dobrze znany, u Niszczyokie-
go (r. 1559) jak u Skrodzkiego (r. 1617), chociaż już 
ehoclzielmą i chudziebną rzeczą pisany. Chąśba uro­
biona jak prośba i t. p. od czasownika „chąsić", 
a ten pochodzi od słynnej Hansy, silnego na morzu 
towarzystwa kupieckiego, nie gardzącego i rozbo­
jem; każdą rotę, kupę, hansą nazywano, stąd chą­
sić—rozbijać, chalupować. 

Po drogach płacono prócz myta i cło (Zoll); je­
śli dziś o przyjeżdżających do Zakopanego gościach 
mówią w tamtejszej gwarze, że przyjeżdżają na cle­
nie, że ktoś pojechał do kąpiel na clenie, to niktby 
.-ię nie domyślił, że wyraz ten, oznaczający kurację, 
leczenie, od cła poszedł. 

Już Chróściński pisze o ziemi „żeś sama wżdy 
uclała", (uleczyła się); Knapjusz podaje „wyclić się 
—wyzdrowieć"; broszura polityczna J. Karczow­
skiego, z r. 1586, nosi tytuł: „Oclenie mieć" (nie Ucz-
knieniek, jak Przeżdziecki wyczytał): uelicz znaczy 
pocieszyciel w XV7 wieku; r. 1393 przysięga jeden 
„jako z tego mię nie wyclił i nie wyręczył", inny 
r. 1396 „że ma część dziedzictwa wyclić" — oczywi­
ście, dopiero za opłatą cła. za ocleniem lub wyclo-
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niem^towar i kupiec wolni od nagabywań, wyswo-
badzają się —stąd rozwinęły się owe dalsze znacze­
nia. Wypadałoby teraz przechodzić po kolei wszelkie 
rzemiosła i ze słownictwa ich wykazać zależność od 
obcych wpływów—lecz tubyśmy i końca nie dopy­
tali. Wybierzemy jedno najszlachetniejsze, rycer­
skie. 

Najpierw żołd zwabiał ioidmeria (później żół-
nierza), potym nadzieja łupów wojennych, butyńku 
albo bifunka (Butinge, łupy. zdobycz); r. 1393 przy­
sięga jeden: „jako Wojciech wziął mnie i mym to­
warzyszom pięćnaście grzywien butynku", w Biblji 
z r. 1456 „plon wojeński rozbitujesz" (podzielisz 
między wojskiem), „rozbitujecie" (złupicie); w Tar­
nowskiego „O gotowości wojennej" z r. 1558 czyta­
my nieraz, jak na bitunku obierają bitunkarze, kto 
traci bitunk. jak w walnej bitwie, gdy nieprzyjacie­
la na głowę porażą, albo gdy już „chorągwie ziem­
skie roztoczą, tam bitunku nie bywa." Hufy albo 
ufy. ufce stawały w ordunku swym (później ordy­
nek, lecz u Tarnowskiego r. 1558 zawsze—ordimk, 
jakim ordunkiem i t. d.) albo szyku, uszykowane 
(już XV wiek tego słowa często używał, np. 
w Biblji z r. 1556, szykowano na bok wojskę, roz-
szykować. rozrządzać i t. d.\ jedne wysuwał Iteji-
won (hetman, etman) na czoło, na szpicę (w XV 
•wieku częste w Biblji, np. spicę wojeńską, lub 
po słowniczkach, np. przed szpicą wTojski) albo 
stpicę ludzi niestatecznych, „straszliwych" w ty­
le. Na zupełny rystunêk lub rustmiek (dziś ryn­
sztunek, jak już w „Piechotnem ćwiczeniu" Li­
powskiego z r. 1660 czytamy, ale u Tarnowskiego 
r. 1558 zwie się to zawsze rysztunkiem, a rustun-


